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OD WYDAWNICTWA

„GAZETY KRAKOWSKIEJ“.

W dniu dzisiejszym oświadczył nam 
właściciel i nakładca wychodzącego tu 
dziennika „Reforma", że przekonany bę­
dąc iż w obecnej chwili wypada siły  
polityczne narodu ku jednemu zmie­
rzające celowi jednoczyć, postanowił 
dziennik swój wraz z resztkami kapitału, 
jnki na ten cel był poświęcił, złączyć 
z Gazetą Krakowską i to natychmiast 
od dnia dzisiejszego.

Przyjmując postawiony przez właści­
ciela „Reformy" warunek, oświadczamy 
niniejszem, źe dziennik nasz od dnia dzi­
siejszego wychodzić będzie pod zbioro­
wym tytułem: Gazeta Krakowska i Re­
forma  i ten od dnia dzisiejszego przesyłać 
i wydawać będziemy także i prenumerato­
rom „Reformy" z niemniejszą zasobnością 
raateryału, jaką rozporządzał dziennik 
przez nich prenumerowany. Tym zaś z sza­
nownych prenumeratorów byłej „Reformy", 
którzyby zwrot ceny prenumeracyjnej nad 
otrzymywanie naszego dziennika przekła­
dali, wypłatę ceny prenumeracyjnej usku­
teczniać będzie administracya byłej „Re­
formy" do dnia 5 grudnia b. r. w da­
wnym swym lokalu.

Kraków, dnia  27 l is to p ad a

Obchód Mickiewiczowski
Rocznica zgonu naszego Mickiewicza 

Adama, zamieniła się w święto narodowe 
pierwszorzędnego znaczenia. — Gdzie 
tylko materyalna przemoc nie stoi na za­
wadzie, gdzie tylko wolno zgromadzać się 
nam w imię polskich uczuć i idei —  tam 
wszędzie publiczność i młodzież polska 
skupia się na chwilę, aby oddać hołd 
wielkiemu poecie. O nie, nietylko dla tego, 
lecz aby na chwilę skąpać ducha swego 
w promieniach jego nieśmiertelnej myśli, 
aby na chwilę spojrzeć oczami, przyzwy-

czajonemi do ciemności powszedniego ży­
cia naszego w olśniewający ideał ojczy­
zny, jaki coraz wyraźniej wyziera z pieśni 
i pism Adama, życiem jego zaświadczo­
nych, życiem przypieczętowanych. Dziś z 
obchodem jego święta, łączy się także 
troska o wzniesienie mu spiżowego wspo­
mnienia, zbieranie wdowiego grosza bie­
dnego narodu, aby stanął ten pomnik jego, 
a więcej jeszcze naszej chwały. Niezwykły 
zaiste będzie to posąg, na który materyał 
zbiera się latami z serc otworzonych ge­
niuszem wieszcza, wśród szeptać czci i 
uwielbienia dla niego: będzie to posąg 
żywy, nie spiżowemi ustami mówiący do 
narodu.

Postać Adama rośnie wciąż nad nami. 
Uczucie wiecznie żywe, które nas z nim 
łączy, obchód każdy po nim, każde jego 
wspomnienie potęguje w narodzie. Myśli jego 
coraz się stają promienniejsze. Ideał ojczy­
zny, który ukazał zamglony za chmurami, 
do którego przywiązał całą wielką miło­
ścią przeszłości, coraz staje się żywszym, 
bliższym —  da Bóg, że gdy zawładnie 
dusz milionami, żadna siła i przemoc już 
go nie wzruszą na tej ziemi.

Znaczenie wieszczych myśli największe­
go poety, nigdy może jaśniej nie wystę­
powało jak w tej dobie ciężkiego upadku 
wewnętrznego i największych niebezpie­
czeństw narodu. Uczucia wrodzone potęż­
nieją przez zetknięcie z jego geniuszem 
i podnoszą ponad nędzę życia naszego, 
myśli jego jaśnieją.jak gwiazdy pr .wo­
dnie wśród nocy. Duch z ducluT krew z 
krwi naszej, wieszcze słowa jego czarują 
i utrzymują naród, pozbawiony bytu zje­
dnoczonego, w skupieniu ponad brzegami 
przepaści.

Nigdy to może jaśniej nie występowało 
jak w chwili obecnej, w chwili gdy nie­
bezpieczeństwa zalewu panslawistycznego 
zagrażają naszemu bytowi narodowemu, 
zarówno jak cywilizacyi europejskiej. I on, 
choć Polskę ukochał, choć na jej czoło 
złozył namaszczenie wysokiego posłan­
nictwa wśród ludzkości, choć z cierpień 
naszych, własną winą w części spo­

wodowanych, uwił koronę cierniową mę­
czeństwa za ludzkość, odkupienia naro­
dów —  i on także stworzył swój ideał 
słowiańszczyzny. Ale ideał jego taki czy­
sty, tak w nim nie ma ani jednego rysu, 
ani jednego tonu nawet sławiącego go 
w sprzeczności z dążeniami cywilizowanego 
świata, z wielką miłością narodów, a taka 
w nim święta nienawiść do niewoli ducha, 
do wschodniego despotyzmu władzy, do 
światoburczych dążeń podnieconych dzi- 
kiemi instynktami, że ideał ten pozosta­
nie wieczną protestacyą przeciw pansla- 
wistycznym zamachom, a panując nad 

-duchem i sercami wieczną,— bo żywą za- 
' porą dzikiego zalewu.

Dziś gdy panslawizm zewsząd nas ogar­
nia, gdy do nas szturmuje grozą straszną 
i piekielną ponętą, gdy nas podmywa, za­
razem obudzając zwierzęce instynkta, bu­
dząc zawiść społeczną i nienawiści szczepo­
we, i odwołuje się do krzywd ciężkich do­
znanych przez nas od świata, dziś śmiało za­
pytać możemy, coby się z nami było stało, 
jakby wyglądało nasze społeczeństwo, gdy­
by on Adam, nie był skreślił swojego pojęcia 
słowiańszczyzny, gdyby nie był na ziemię 
wywołał widziadła słowiańszczyzny pokre­
wnego polskiemu duchowi, pasującego do­
skonale do uświęconych dziejów ludzkości, 
a wyposażonego czarującą mocą nad na- 
szemi umysłami? Kto wie, bez tej du­
chowy, nieprzekraczalnej granicy, jaką 
on w ok.-r nas zatoczył w świecie sło- 
ifsńskiffi, Alt) wie csembyśmy dzisiaj już

chwilę, czekajmy w cierpieniu, czekajmy 
z oczami wlepionemi w ideał ojczyzny—  
a miłość kraju i miłość ludu, cudów do­
każe, ona wzbudzi w nas dzielność i 
moc narodową, i ideał stanie się rzeczy­
wistością, i spełni się wieszcze jego sło­
wo nawet o posłannictwie narodu!

Inny naród nazwał niedawno piewcę 
swojego narodowego, który także życiem 
przypieczętował miłość dla ojczyzny, „słu­
pem płomienistym" na drodze swego ży­
wota. O h ! oby coprędzej stanął wśród 
nas posąg Mickiewicza — on będzie dla 
nas „słupem płomienistym" rozgrzanym 
miłością mas do niego i miłością wielkich 
ideałów —  on się stanie rękojmią spiżo­
wą, że się spełnią wieszcze pragnienia 
Adama.

byli bez bytu politycznego, wśród cięż­
kiego upadku moralnego i upadku dziel­
ności narodowej?... może już tylko ma- 
teryałein dziejowym rozbitym na atomy, 
rzucanym falami nizkich pobudek, igraszką 
w ręku potężnego despotyzmu ducha i 
mas ludzkich —  z imienia tylko pola­
kami! Kto wie, nie chcemy snuć tych 
strasznych przypuszczeń..,

Zbawienny wpływ wysokich ideałów 
Mickiewicza wykazał się już tern niemniej 
namacalnemi śladami w świecie rzeczy­
wistości, w świecie realnej polityki, jako 
zachowawcza siła narodowa. Czekajmy

W dniu wczorajszym 26 t. m. zebrali się 
na pierwsze posiedzenie członkowie Komitetu 
centralnego przedwyborczego dla zachodniej 
części kraju, wybrani przez Koło sejmowe. 
Obecni by li: Chrzanowski Leon, hr. Męciń- 
ski Józef, Dr. Oettinger Józef, ks. Pelczar, 
hr. Potocki A rtur, hr. Key Mieczysław, Spła- 
wiński Jan , Dr. Weigel Ferdynand, br. Wo- 
dzicki Henryk. Nieobecnym był tylko br. 
Baum Józef zatrzymany w Wiedniu obradami 
komisyi podatkowej. Zebrani przystąpili naj­
przód do ukonstytuowania się przez wybór 
przewodniczącego i b ióra: przewodniczącym 
wybrany został br. Baum, zastępcą przewo­
dniczącego hr. Wodzicki, referentem i sekre­
tarzem Chrzanowski. Następnie orzeczono je ­
dnomyślni' i. przed,wczesnem jest jeszcze 
rozpoc; ie az jakiekolwiek czynności przed­
wyborcze, • według wiadomości z dobre­
go źródła, wybory posłów do sejmu nastą­
pią dopiero w kwietniu 188" Jednak po 
stanowiono, aby przewodniczący tw -J '  ‘ “
ków Kom itetu centralnego ę t i  wy BTH1 
na posiedzenie w ciągu stycznia, dla poczf 
nienia przygotowań do utworzenia komitetów 
powiatowych przedwyborczych, których dele­
gaci mają wybrać jeszcze pięciu członków 
do komitetu centralnego, odpowiednio prze­
pisom regulaminu uchwalonego przez Koło 
sejmowe dla tegoż komitetu centralnego przed­
wyborczego.

„Słowo" donosi, ie  najprzewielebiiiejszetuo 
X. biskupowi Sylwestrowi Sembratowiczow,, admi-

Odcinek „Gaz. K ra k .* z dnia 2 7  listopada.

2) CO O B C Y  O N A S  M d W l Ą .
(Dalszy ciąg.)

Przemysł rękodzielniczy rozwinął sie je ­
szcze szybciej w Polsce aniżeli rolnictwo. A
podniesienie takowego, -  datuje od r. 1851 
od czasu zniesienia cła wewnętrznego, które 
odgraniczało Polskę od RosyU PrJ z zuiesie- 
?!e, t jk ° w.eS °. Polacy zyskali ogromny targ, 
który obejmuje czwartą część ludności euro­
pejskiej, a który długo był dla nich zam- 
knięty. Połączenie cłowe z Kosya stworzyło 
przemysł polski, jak Zollverein stworzył prze­
mysł niemiecki. — Zmiana ta nie ma wiel­
kiego znaczeniu dla rękodzielników polskich. 
Je s t to szczegół historyczny, o którym na­
wet większa część zdaje się nie wiedzieć.

Powodzenie i pomyślne rozwijanie się nie­
których gałęzi przemysłu krajowego przypi­
sać należy systemowi protekcyjnemu. Ale 
wątpić trzeba, aby system ten zbogacił albo 
poprawił byt materyalny całej ludności. Przy­
patrzmy się dziwnemu rezultatowi tego sy­
stemu w Polsce. Kapitałów tam bardzo ma­
ło, a jeszcze mniej zmysłu przedsiębiorczego. 
Nadzwyczajne zyski, jakie zapewniał system 
protekcyjny przemysłowi tkackiemu i innym, 
przyciągnęły kapitały zagraniczne a szczegól­
niej niemieckie. — Jedno z najfabryczniej- 
szych miast w Polsce Łódź, je s t zupełnie 
niemieckiem. Wszystkie fabryki należą do 
niemców, niemal cała ludność mówi tylko po 
niemiecku i pije piwo niemieckie. Taryfy ro­
syjskie od 20-tu lat coraz większe, zbogacają 
kapitalistów niemieckich, kosztem konsumen­
tów krajowych, zmuszonych do spożytkowa­
nia wyrobów w najnędzniejszym gatunku.

Niemcy w Polsce są pijawkami dla krajow­
ców. Ale o tem po tem... bo pociąg wjeżdża 
nareszcie do Warszawy.

Przed dworcem długi szereg doróżkarzy, 
ubranych po większej części w siwe kapoty, 
z przewieszonemu na ty ł przez szyję numera­
mi blaszanemi, ofiarują się uprzejmie podró­
żnym z usługami. Pomimo niebłyszczącej po­
wierzchowności są grzeczni z podróżnemi i 
ludzcy w obchodzeniu się z końmi. Pod tym 
względem mogliby służyć za przykład fur­
manom włoskim, a nawet francuzkim. Nie 
zdarzyło mi się widzieć, ażeby woźnica pol­
ski bił konie. 'S tang re t polski albo rosyjski 
traktuje konie jako towarzyszy pracy, po 
przyjacielsku. Jeżeli towarzysz próżniak, łaje 
go po swojemu, nazywając niemcem albo ży­
dem, ale najczęściej zachęca go do pracy 
w przemowach łagodnych. Dodać muszę, że 

orózkarze polscy jezdża dwa razy prędzej 
od Irancuzkich.

Miasto stołeczne i . ;••>* zbudowane na 
lewym brzegu W isły, j • .„^nym wyżej od
prawego, na którym rozciąga sie sławne przed 
mieście Pra<*a - L - ■ • - * - •ga, z krętemi i nicrćwnemi uli­
c a m i .  Domki małe o trzech okaaco a u ­
towych stoją jako pozostałości po prawic 
magdeburskiem, które ograniczało gmachy we 
wszystkich miastach opasanych murem, dla 
oszczędzenia gruntu. Ludność Warszawy dwa 
razy tak wielka jak  była przed 20 laty, do­
chodzi obecnie do 400.000. Mieszkania nad­
zwyczaj drogie, a przedsiębiorstwa budownicze 
bardzo korzystne, w których najlepsze inte- 
resa robią zydzi, będący zawsze n a  przedniej 
8 y każdej spekulacyi. Poświęcają na to 
ogromne kapitały, od których maja” grube 
dochody i są właścicielami najpiękniejszych 
gmachów w Warszawie. Ulice szerokie ale 
licho brukowane. Próbowano różnego systemu

brukowania, pomiędzy innemi żelaznego na­
wet, ale żaden z nich nie okazał się prak ty­
cznym. Zdaje się, że przyczyna leży w nie­
odpowiednim do brukowania gruncie. Chodniki 
są przeważnie ułożone z tafli kamiennych. 
Kanalizacya w projekcie dopiero. Obszerne 
place w środku miasta.

Ogród Saski mogący rywalizować z Tuille- 
rarni paryskiemi. Niedaleko od miasta pałac 
i ogród Łazienek, park Belwederski, wzdłuż 
których stoją namioty z płótna białego prze­
znaczone na rezydencyę dla pułku gwardyi, 
stojącego w Warszawie garnizonem od czasu 
ostatniego powstania.

Przepyszna oranżerya, z której Warszawa 
dumną być może, a jeszcze dumniejszą z prze­
cudnych swych mieszkanek, o świeżej, kwi- 
tnącej cerze, o zgrabnych i eleganckich ru- 
i j 11 ,wc*z’?cznie ubierających miejsca prze­

chadzek. .Za wiele tylko na każdym kroku 
widzieć się daje mundurów i kostiumów ró­
żnego rodzaju i stylu, pomiędzy któremi do­
minują żydzi w długich surdutach do ziemi, 
z płaskiemi kaszkietami na głowie. Niepodobni 
oni do swoich współwyznawców krakowskich, 
którzy noszą się dotąd po asyryjsku, z pej- 
sarr’ wiszącemi z obu stron twarzy, w poń- 

i do kolan, w pantoflach, a często 
baruzt Z uży w ają  wcale pewnej części stroju 
komec-nego do ubrania męskiego, bo długa 
kapota zastępuje wszystko.

Policya warszawska bardzo energicznie wzię- 
ła  się do tej mody obrażającej smak estety­
czny a nawet przyzwoitość. Łapie natychmiast 
każdego żyda pejsatego, strzyże, albo pa ła ­
szem obżyna wszelkie ozdoby asyryjskie; przy- 
czem nie obejdzie się bez pewnego rodzaju 
upomnień z pozostawieniem śladów na ciele.

ludzie, którzy gania postępowanie tego 
rodzaju policyi, i byliby prędzej za tem, aby

żydom zapewniono moralne i towarzyskie ró­
wnouprawnienie z chrześcianami, a przede- 
wszystkiem aby ich nie rabowano i nie bito 
za zezwoleniem władzy. Ależ to są przL.' 
ludzie dążący do przewrotu społecznego czyń 
nihiliści.

Godne uwagi w Warszawie są napisy (szyldy) 
firm handlowych i wszelkiego ” rodzaju ogło­
szenia. Wiadomo, że po powstaniu 1863 r. 
rząd postanowił zupełnie zmoskwicić Polskę. 
Język polski został wszędzie wzbronionym, 
musiał być jednak tolerowanym na napisach, 
pod warunkiem wszakże umieszczenia rosyj­
skiego tłumaczenia obok. Gdyby jednak na 
tem tylky kończyło się moskwicenie polaków, 
byłoby to jedną z najmniejszych niedogodno­
ści. Ale wzięto się do zaprowadzenia ję ­
zyka rosyjskiego w szkołach i urzędach, 
próbowano nawet w kościołach. Urzęda pocz- 
towe i telegraficzne przyjmują listy i telegra­
my po polsku w obrębie dawnego Królestwa 
Polskiego, ale nie gwarantują za wręczenie 
takowych adresatowi. Pomimo to, w czasach 
gdzie moskwicenie polaków na każdym kroku 
było na porządku dziennym, język rosyjski 
w Polsce nie był więcej rozpowszechnionym 
od włoskiego albo hiszpańskiego we Francyi. 
Cel zatem zmoskwicenia polaków został zu­
pełnie chybiony, co zresztą łatwe było do 
przewidzenia. Dzieci w szkole zmuszone uczyć 
się po rosyjsku pomimo wrodzonego wstrętu 
jaki c/ ją  do tego języka, zapominają go też 
zaraz po wyjściu ze szkół, pierwej jeszcze nim 
zdo*.‘ją zapomnieć grekę lub łacinę.

Pr- ełoźył z  francuzkiego L. Skrzyński.

( Dokończenie nastąpi).
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nistratorowi, archidyecezyi dodano do pensyi po­
bieranej przez niego 5 0 0 0  zł. jeszcze 22 5 0  zł. 
„Słowo“ bardzo widocznie zajmujące się kwestyą 
emolumentów dodaje trudną do uwierzenia wia­
domość, że ponieważ dochody z dóbr metropoli­
talnych w ilości 1 2 ,0 0 0  zł. iść będą na pensyę 
dla t>. metropolity arcybiskupa Józefa, dopóki 
tenże żyć będzie, dlatego aż do tego czasu no­
wy metropolita mianowany nie zostanie. Mimo, 
że „ Słowo * zachowuje wciąż cechy organu dobrze 
poinformowanego o sprawach metropolii, nie mo­
żemy na chwilę przypuścić, aby do tego stopnia 
sprawy kościoła mogły być podporządkowane 
kiedykolwiek przez kogokolwiek względom biuro- 
kratyczno-finansowym. Dochody metropolii, do­
damy od siebie, są znacznie większe niż te, jakie 
„Słowo* podaje.

Nowa organizacya rosyjskiej kawaleryi.
P od  powyższym ty tu łem  zam ieszcza „N. fr. 

P resse* następujący uw agi godny a rty k u ł:
„P odczas dyskusyi nad budżetem  wojennym  

w tegorocznych delegacyach, zw rócił m inister 
wojny hr. B y land t pow tórnie uw agę na zmiany 
m ające zajść w arm ii rosyjskiej a szszegółowo 
w kawaleryi rosyjskiej, aby ztąd  wyprowadzić 
konieczną potrzebę reform y w austro-w ęgier- 
skiej arm ii. W  rzeczy sam ej uległa kaw alerya 
rosyjska w bieżącym  lecie zm ianom , k tóre nie 
tylko ze stanow iska wojskowego zasługu ją  na 
w ielką uwagę, lecz także uwzględnione być 
m uszą przez mężów stanu , ponieważ pozw a­
lają poniekąd wnioskować o celach i skutkach 
zewnętrznej polityki Rosyi.

Powszechne zaprowadzenie karabinów od- 
tylcowych we wszystkich arm iach europejskich 
sprow adziło gw ałtow ną zm ianę w tak tyce k a­
waleryi. Rodzaj ten  broni, k tóry  dotychczas —  
odpowiednio tradycyom  walk daw nego rycer­
stw a —  zwykł był szukać zwycięstwa i odno­
sić takowe przez gwałtowny napad i m echa­
niczne uderzenie atakujących na nieprzyja­
cielskie linie, znalazł się nagle wobec piechoty 
uzbrojonej w szybko działające karabiny w 
niem ożności zbierania laurów  jedynie tylko 
przez swą z dawnych czasów odziedziczoną 
waleczność i pogardę śm ierci.

N ajznakom itsi dowódcy kawaleryi poznali 
jednakże w krótce, że takow a mimo to w no­
wożytnych wojnach jeszcze nie p rzesta ła  g rać 
ważnej roli, i że tylko wymaga zmienienia 
swej taktyki, aby ją  dla wodza jeszcze po­
trzebniejszą uczynić, aniżeli dawniej. Skoro 
konnica nie m ogła już być ta ranem  dla woj­
ska, to  m ia ła  stać  się duchowem  okiem i 
uchem , jakoteż tarczą dla arm ii. Jednem  s ło ­
wem, kaw alerya objęła służbę zwiadów po- 
zycyi nieprzyjaciela i zakrywania ruchów w ła­
snej arm ii. Dziwnie jed n ak  przeoczono, iż 
konnica zapom ocą szybkości swych obrotów 
oks*wi£- się szczególnie uzdatnioną do wyko- 

... .a, daleko sięgających operacyj, gdyby 
jw nocześnie zdołała  utrzym ać tak  długo o 

sięgnięto rezu lta ty , dopóki wolniej postępu­
ją ca  piechota nie nadciągnie. Jednem  słowem  
nie uznano tego za dostateczne, że kaw alerya 
m ogłaby oddać znakom ite usługi, gdyby ró ­
wnocześnie m ogła być użytą jako piechota do 
obrony tych pozycyj, które jako  konnica zdo­
była. Ignorow anie tej korzyści je s t  tem  b ar­
dziej uderzające, zwłaszcza że gen. Sherm an 
w wojnie am erykańskiej śm iałym  pochodem  
przez G eorgię do Savannah ze swymi jeźdź­
cam i uzbrojonym i w karabiny rewolwerowe 
system u W inchester d a ł wzorowy przykład po­
dobnego użycia kaw aleryi. W  rosyjskiej armii 
nie spuszczono nigdy z oka możności użycia 
piechoty jako kawaleryi. Rosyjscy dragoni i 
kozacy m ieli zawsze podwójne zadan ie: wal­
czenia konno i pieszo. S tosunki te renu  będą 
zawsze wywierać odpowiedny wpływ na p ro ­
wadzenie wojny, i d latego będzie dla wodza 
i jego  arm ii rzeczą najwyższej wagi, aby pewne 
strateg iczne ważne punk ta  zająć pierwej, an i­
żeli to  przeciwnik uczynić zdoła, i przeszko­
dzić m u w usta len iu  się tam że.

H isto rya  wojen wskazuje w tym  względzie 
dosyć wiele pouczających przykładów . Tak 
zawdzięczał N apoleon I  swoje podwójne zwy­
cięstwo pod Je n a  i A uerstaed t głównie tej 
okoliczności, że poddowódcy jego  L annes i 
D avoust zajęli w należytym  czasie albo raczej 
wcześniej niż prusacy górę dom nującą nad 
przejściam i Saali i m ost pod K oesen. W ojsko 
to , które m a do rozporządzenia kawaleryę 
dobrze wyćwiczoną-w walce pieszej, może na­
tu ra ln ie  daleko łatw iej i pewniej wykonywać 
zapobiegawcze i na późniejszy rozwój w ypad­
ków wpływ m ające operacye. Gdy Mac-Mahou 
w sierpniu  1870* chciał wykonać znany marsz 
skrzydłow y z R heim s przez R ethel do M etzu, 
zawdzięczano w pierwszej linii saskiej kaw a­
leryi, k tóra bron iła ogniem piechoty Buzanzy 
leżące na drodze m arszu wojsk francuskich, 
że niem iecka arm ia przybyć m ogła nad rzekę 
M aas w należytym  czasie, aby przeszkodzić 
m arszow i skrzydłow em u. Gdyby z drug iej 
strony  p ruska kaw alerya 16 sierpnia 1870 już 
uzbrojoną i wyćwiczoną była do walki pieszej, 
byłaby m ogła odw rót B azaine’a z Metzu do 
V erdun, k tórem u pod M ars-la-Tour krwawem i 
atakam i przeszkodziła, może m niejszem i s t r a ­
tam i pow strzym ać. K tóż wreszcie zapom niał 
o św ietnym  pochodzie generała G urki w lipcu 
1877 przez przesm yk H ankiej na południe 
B ałkanu, pochodzie praw ie wyłącznie wyko­

nywanym przez dragonów  i kozaków, którzy 
także pieszo walczyli.

(Dokończenie nastąpi).

Pocztowe kasy oszczędności.
K iedy na ubiegłej sesyi Rady państw a 

wniesionym został p ro jek t zaprowadzenia w k ra ­
jach  cislitaw skich insty tucyj pocztowych  kas 
oszczędności, niei podzielaliśm y wcale zdania 
owych osób i pism , które zachwycały się tą 
insty tucyą wskazując na zagranicę, gdzie ta ­
kowa przejęła  się i p rosperu je w najlepsze. 
Umiemy bowiem dobrze odróżnić stosunki 
tutejsze od stosunków w jednolitych narodo­
wych społecznościach i państw ach. W  szcze­
gólności w yraziliśm y obawę, że projektow ana 
owa insty tucyą pod gw arancyą państw a i bez­
pośrednim  wpływem rządu będąca, stworzy 
n iem ałą  konkurencyę naszym  dopiero w za­
wiązku będącym  kasom  oszczędności pow ia­
towym  i gm innym . N adom iar podnieśliśm y, 
że gdy główną zaletą, a naw et celem kas 
oszczędności je s t, iżby zaoszczędzony drobny 
grosz w ytw arzał nowy potężny czynnik w ogól­
nym ekonom icznym  ruchu krajow ym , zaś 
kasy oszczędności pocztowe wysuwać będą 
ten  grosz poza sferę ekonom icznego obrotu 
w k r a ju , przeto niem ogliśm y bynajm niej 
w projektowanej insty tucyi upatryw ać dla 
nas tych rezultatów , jak ie wydaje może dla 
innych społeczeństw .

Uwagi te nie trafiły  snać do przekonania 
naszych delegatów , bo za zgodą ich i wolą 
uchwalono dnia 28  m aja b. r. ustaw ę zapro­
wadzającą we w szystkich krajach Cislitawii 
instytucyę pocztowych kas oszczędności.

Obecnie dziennik ustaw  puństw a (R eichsge- 
se tzb latt) og łosił rozporządzenie p. m in istra  
handlu  z d. 10 października r. b. o wyko­
naniu te j ustawy z dnia 28 m aja 1882 r.

Rozporządzenie to  w yposaża m łodą in sty ­
tucyę w potężny ap a ra t urzędniczy i środki 
ułatw iające niepom iernie cały je j rozwój. M a­
jąc  w łasne kasy oszczędności na oku, nie 
m am y powodu zachęcać d a  popierania rzą­
dowych. Z obowiązku jednak  wypada nam  
obznajom ić czytelników z głów ną treśc ią  
owego rozporządzen ia , k tó ra  rozpada się na 
11 części i obejm uje następujące wybitniejsze 
postanow ienia :

Sprawam i ustanow ionych ustaw ą z dn. 28 
m aja 1882 i zostających pod gw arancyą pań ­
stw a pocztowych kas oszczędności kieruje i 
załatw ia je  specyalny c. k. urząd, mający 
siedzibę w W iedniu. U rząd ten  należy do de­
partam entu  zarządu poczt i podlega bezpo­
średnio m inisterstw u handlu.

Urząd cen tra lny pocztowych kas oszczędno­
śc i przyjm uje wkładki zbierane w jego m ie ­
niu przez urzędy pocztowe, prowadzi rachun­
ki, oprocentow uje złożony kapitał, oraz przyj­
muje wypowiedzenia bądź w prost, bądź za 
pośrednictw em  podw ładnych m u kas i prze­
syła w ypow iadającem u uczestnikowi przekaz 
płatniczy, w ypłacalny w urzędzie pocztowym, 
który uczestnik wskazać może dowolnie , 
byleby ten  urząd by ł zarazem  urzędem  po­
cztowych kas oszczędności. W yp łata  wkładek 
następuje na ręce sam ego uczestnika, który 
je wnosił lub  jego pełnom ocnika, lub wre­
szcie praw nego zastępcy.

Rozporządzalne kapitały  zebrane z wkładek, 
urząd pocztowych kas oszczędności lokuje w 
oprocentow anych obligacyach (S taa tsschuld-  
verschreibungen) krajów reprezentow anych w 
Radzie państw a, albo też w obligacyach je d ­
nolitego d ługu  państwowego i oprocentow a­
nych państwowych papierach kredytowych. 
W razie potrzeby może urząd pocztowy kas 
oszczędności celem  zwrotu wkładek sprzedać 
lub lom bardować papiery państw owe.

K orespondencya urzędu pocztowych kas o- 
szczędności z kasam i pocztowemi i stronam i 
posiadającem i w kładki, wolną je s t od opłaty. 
P o d a n ia " uczestników do urzędu pocztowych 
kas oszczędności wolne są  od stem pla  i innych 
należytości skarbow ych.

U rząd pocztowych kas oszczędności rep re ­
zentuje dyrektor tego urzędu. D yrektor obo­
wiązany je s t sk ładać co m iesiąc m inisterium  
handlu  wykaz stanu kas i ogłaszać go za u- 
poważnieniem m in istra  po upływ ie każdego 
m iesiąca w „W iener Z tg .“

D yrektor winien dalej z końcem  każdego 
roku kalendarzowego złożyć m inisterstw u h a n ­
dlu szczegółowe spraw ozdanie o stanie in sty ­
tucyi.

Urzędy pocztowe, wezwane do tego przez 
m inisterium  handlu , przyjm ują wkładki, wy­
dają książeczki wkładkowe, uskuteczniają wy­
płaty  za okazaniem  przekazu płatniczego, wy­
danego przez główny urząd pocztowych kas 
oszczędności, i pośredniczą w specyalnych 
wypadkach przy kom unikow aniu się uczestni- 
ników z urzędem  pocztowych kas oszczęd­
ności.

U rzędnicy pocztowi, którym  poruczono za- 
wiadowanie spraw am i pocztowych kas oszczę­
dności, po upływie każdego roku otrzym ują 
renum eracyę.

K ażdy w kładający powinien raz w roku, 
mianowicie w dniu  "wniesienia pierwszej w kład­
ki lub  w jego rocznicę, p rzesłać swoją k sią ­
żeczkę w kopercie w tym  celu wydanej do 
centralnego urzędu pocztowych bas oszczędno­
ści. P rzesy łka ta  może być rekom endow aną 
(za recepisem  pocztowym). U rząd pocztowych

kas oszczędności wciągnie do książeczki przy­
padające po dzień poprzedniego 31-go  g ru ­
dnia procenta i odeśle książeczkę pod adre­
sem osoby , na którą została  w ystaw ioną, 
lub też innym  wskanym przez nadawcę.

N ikt nie może posiadać więcej niż jedną 
książeczkę wkładkową. Osoby, któreby prze­
kroczyły ten  przepis, lub  chciały go obejść, 
biorąc książeczkę na imię innej osoby lub na 
imię sfałszowane albo zm yślone, tracą  p ro ­
centa przypadające od kap itału  złożonego na 
wszystkich książeczkach, z wyjątkiem pierw ­
szej wystawionej prawidłowo.

Za kapitały  osób wkładkujących niemniej 
przypadające od nich procenta i za z w n ty  
wkładek poręcza państw o. Dochód z procen­
tów wolny jest od podatku-dochodowego  i każ­
dego innego, jak i m ógłby być w jego miejsce 
zaprowadzony.

Zwroty w kładek na rzecz m ałoletnich w kład­
kujących m ają być pow strzym ane aż do ich 
pełnoletności, " gdyby prawni, należycie w yle­
gitym owani opiekunowie założyli swoje veto 
przeciw zwrotowi.

Najniższa w kładka wynosi 50  centów . S u­
ma w kładek, złożonych w ciągu roku kalen­
darzowego po potrąceniu  wszystkich czynio­
nych w ciągu tego  roku zwrotów, nie może 
wynosić więcej jak  300 złr. Ogólna kwota 
jednej książeczki, w łącznie z p rocentam i do- 
liczonemi ' do kap itału , nie może przenosić 
1000 złr.

Aby umożliwić składanie oszędności m niej­
szych niż przepisuje u s ta w a , każdy urząd 
pocztowy, tudzież trafiki, trudniące się sp rze­
dażą m arek, stem pli i t. d. będą m iały w za­
pasie t. z. pocztowe karty  oszczędności ( Post- 
sparkarten) z wytłoczoną na nich m arką i od- 
powiedniem m iejscem  do nalepiania dalszych 
m arek, aż do wysokości 50  centów. K artę  
taką będzie m ożna nabyć za zw rotem  w ar­
tości wytłoczonej m arki. K asy  pocztowe kartę 
taką, zaopatrzoną m arkam i do wysokości 50 
centów, będą uważały jako wkładkę i w za­
m ian za nią wydadzą książeczkę lub też do­
piszą 50  centów do posiadanej książeczki. T y l­
ko jedna k arta  oszczędności na 50  centów może 
być w ciągu tygodnia przyjętą jako wkładka 
na tę  sam ą książeczkę.

Po wniesieniu wkładki na ręce urzędnika, 
uczestnik winien podpisać książeczkę na p ierw ­
szej stronnicy w m iejscu, przeznaczonem  na 
ten  cel. N astępnie wpisze urzędnik imię i n a ­
zwisko osoby wnoszącej w kładkę, stan, m iej­
sce zam ieszkania, wiek, miejsce urodzenia, w 
razie potrzeby adres, pod którym  uczestnik 
pragnie porozum iewać się z urzędem  poczto­
wych kas oszczędności, wreszcie sam ą kwotę 
oraz procent obliczony do końca roku, n a ­
stępnie wyciśnie stem pel z d a tą  dnia, w k tó ­
rym  wniesiono w kładkę i położy swói podpis,
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a kupon ( Gegenschein) przyłączony do pierw ­
szej stronnicy odetnie i zatrzym a u siebie. 
Po tej dopiero m anipulacyi urzędnik wręczy 
książeczkę" uczestnikowi z oświadczeniem, że 
urząd pocztowych kas oszczędności w p rze­
ciągu dwóch tygodni nadeszle w prost na ręce 
osoby wkładkującej potw ierdzenie wniesionej 
kwoty. Posiadacz książeczki może bądź sam , 
bądź przez d rugą osobę wnosić dalsze w kła­
dki w każdym urzędzie pocztowym posiada­
jącym  charak ter pocztowej kasy oszczędności.

" W kładki, począwszy od l z łr. aż do kwoty 
maxymalnej 1000 złr. będą oprocentow ane w 
stosunku 3 do sta  rocznie. O procentowanie 
rozpoczyna się 1 lub 16 każdego miesiąca, 
od w kładki zatem  wniesionej po pierwszym 
liczy się p rocent dopiero od 16, od wkładki 
wniesionej po 15 dopiero od 1 każdego m ie­
siąca. P rocen ta  będą doliczone do kap itału  
zazwyczaj przy sposobności przosyłania k sią ­
żeczki w rocznicę pierwszej wkładki. Przy 
obliczaniu procentów  nie będą uwzględniane 
u łam si centa, i nie będą oprocentow ane ułam ki 
jednego z łr. Na żądanie uczestnika kap ita ł 
może być wypłacony wraz z procentam i.

Uczestnicy, ich pełnom ocnicy lub spadko ­
biercy m ają prawo zażądania w każdej chwili 
zw rotu całej w kładki lub jej części. Urząd 
pocztowych kas oszczędności w takim  razie 
wyszle pod adresem  wskazanym  lub też poste 
restante, najbliższą odchodzącą pocztą, a n a j­
później jednak w term inie przewidzianym  
ustaw ą z d. 28 m aja 1882 przekaz płatniczy, 
ważny na przeciąg dwóch m iesięcy.

U rzędy pocztowe upow ażnione do przyjm o­
wania "wkładek oszczędności za sprawowanie 
połączonych z tem  czynności o trzym ują z koń­
cem" każdego roku kalendarzow ego rem unera- 
cyę, k tóra ma wynosić tym czasowo 1 centa 
od każdej wkładki złożonej w ciągu roku 
w tym że urzędzie, 5  centów od każdej nie 
um orzonej z końcem roku a przez urząd p o ­
cztowy wydanej książeczki; oraz po 1 '50  zł. 
od każdego tysiąca "złr. w płat po odliczeniu 
zw rotow : aż do sum y 20 .000  z łr., dalej po 
1 złr. 25  ct. aż do sum y 40 .000  złr. a przy 
wyższych jeszcze sum ach po 1 z ł. od 1000 zł.

Gdy z czystych zysków pokryte zostaną 
w zupełności zaliczki udzielone przez zarząd 
pocztowy na potrzeby urządzenia i w prow a­
dzenia w życie insty tucy i pocztowych kas 
oszczędności, dalsze czyste zyski będą obra­
cane na fundusz rezerwowy, który może wzro­
snąć do dwóch milionów złr. Do funduszu te ­
go doliczone będą procenta tak  jak  do k a­
żdej w kładki, d"op~óki fundusz ten  nie dosię­
gnie praw nej m aksym alnej granicy. F undusz 
rezerwowy nie może jednak  nigdy wynosić

więcej jak  5  procent wszystkich wkładek. Zy­
ski, jak ieky  insty tucyą pocztowych kas oszczę­
dności przyniosła ponad m aksym alną sum ę 
funduszu rezerwowego, zostaną przekazane na 
rzecz zarządu poczt.

Gdyby uczestnik posiadający w kasie ka­
p ita ł przenoszący 1000 złr. po upływie te r ­
minu p rek lu z y jn -g o , oznaczonego w a rt 11 
ustaw y z d. 28 m aja 1882 na jeden miesiąc 
nie zm niejszył swojej w kładki, zakupione za­
kupione zostaną na jego rachunek papiery 
publiczne, również jak w takim  razie, gdyby 
uczestnik sam  ośw iadczył, że pragnie w ten  
sposób ulokować swój kapitał. N a przecho • 
wane papiery  u rząd  pocztowych kas oszczę­
dności doręczy w łaścicielowi t z. książeczkę 
ren tow ą, której dup lika t m usi być przecho­
wany w urzędzie. W łaściciel takiej książeczki 
ma prawo wnieść każdego czasu podanie o 
sprzedanie wszystkich lub niektórych tylko 
papierów.

Z a  kupno  i szp rzedaż  p ap ie ró w  p a ń s tw o ­
w ych, tudzież za in k aso w an ie  k u ponów  itd. 
m a być u iszczaną m ała  p ro w izy a , o k tó re j 
w y d an e  zostan ie  osobne rozpo rządzen ie  m i­
n is te rs tw a  hand lu .

D ep artam en t ra c h u n k o w y  u rzędu  poczto ­
w ych  k a s  oszczędności za ła tw ia  czynności 
w ed ług  m etody  podw ójnej b u ch a lte ry i i po 
u p ły w ie  każdego  ro k u  ka len d arzo w eg o  p rze d ­
k ła d a  zam k n ięc ie  rachunków  najw yższej Iz ­
bie o b rach u n k o w ej do p rzep isan e j u s ta w ą  
rew izy i i  dalszego tra k to w a n ia  urzędow ego.

U rząd  p o cz to w y ch  k as oszczędności pod  
leg a  m in is te rs tw u  h an d lu , k tó re  w y k o n y w a 
n ad  nim  kontro lę . D y re k to r  ob o w iązan y  je s t 
prócz tego p rzed staw iać  corocznie m in is tro w i 
hand lu  do za tw ie rd z en ia  p re lim in arza  do ­
chodów  i rozchodów . S to su n k i u rzę d u  po­
cz to w y ch  k a s  oszczędności do ra d y  p rz y ­
bocznej u regu lu je  s ta tu t o rg an iz ac y jn y  d la  
ra d y  przybocznej.

W  końcu  d o d ajem y , że w szystk ie  u rzędy  
pocztow e o trz y m a ły  ju ż  polecenie, a b y  od ­
po w ied z ia ły  o d w ro tn ą  p o c z tą , czy zrozu­
m ia ły  n ależycie  p rzesłane im  in stru k ey e . 
J a k  ty lk o  g łów ny  u rząd  pocztow ych  kas 
oszczędności o trzy m a  zew sząd  zadow aln ia- 
ją c ą  odpow iedź , p . m in iste r h a n d lu ,  k tó ry  
zastrzeg ł sob ie n a  raz ie  d e c y z y ę  w zg lędem  
te rm inu  o tw a rc ia  po cz to w y ch  k a s  oszczę­
dnośc i, zaw iad am i u rzędow nie  o tym  te r­
m inie. „P resse*  zap ew n ia , że in s ty tu cy ą  
tych  k as  zostan ie o tw a r tą  n iezaw odn ie  z 
dniem  Ig o  s ty c zn ia  1883 r. W szystk ich  kas 
w całej P rz ed litaw ii będzie ogółem  3968, 
k tó re  zo s tan ą  podzielone n a  ośm  g ru p . Do 
pierw szej g ru p y  obejm ujące j 464  k as , z a li­
czono N iższą  A u stry ę  w łączn ie  z W iedniem , 
do d ru g ie j 358 k as , W yższą A u stry ę  i S alc- 
burg , do trzec ie j, 542 kas, W schodnie Cze­
chy , do  cz w arte j, 460  kas, Z achodn ie  Cze­
chy , do  p ią te j 512  k as , M oraw ię i S zląsk , 
do  szóstej 512  kas, G a licy ę  i B ukow inę , do 
siódm ej 550 kas, T y ro l, V o ra rlb erg , G ory- 
cyę, G ra d y sk ę , T ry es t, W ybrzeże  i  D alm a- 
cyę, do  ósm ej w reszc ie  g ru p y  z 504  k a s a ­
m i, S ty ry ę , K a ry n ty ę  i  K ra inę . K aż d a  k a sa  
p o s ia d a  od p o w ied n i n u m e r; liczba g ru p y  i 
num er k asy  b ęd ą  w y p isa n e  n a  k ażd ej k s ią ­
żeczce w k ład k o w e j.

Sprawy miejskie.
W obec zbliżających się wyborów do rady 

miejskiej lwowskiej odbyła się we Lwowie 
dnia 27 b m. w lokalach kasyna m ieszczań­
skiego narada grona osób zaproszonych przez 
wydział tam tejszego klubu politycznego. W n a ­
radzie tej jak  donoszą dzienniki lwowskie wzięło 
udział 75 uczestników.

Rozpraw ę zagaił prof. Roszkowski nastę- 
pującem  przem ów ieniem :

W chwili powszechnego zainteresow ania się 
przyszłem i w yboram i do naszej Rady m ie j­
sk ie j, i „K oło polityczne* sta je  do pracy, 
mającej n a  celu wybory te  przygotow ać. Nie 
am bieya pojedynczych członków naszego T o­
warzystwa, bo wielu z nich wyraźnie zastrze­
gło, że m andatu  przyjąć nie m o g ą , nie chęć 
stronniczych agitacyj, nie pragnienie walki, 
ale głębokie prześw iadczenie o wielkiej wa­
żności spraw y, nadzieja, że się odda m iastu , 
a przeto i krajow i rze te lną  usługę , a w koń­
cu , poczucie swego zad an ia , oto przyczyny, 
które sk łan ia ły  nasze Towarzystwo do czyn­
nego zajęcia się spraw ą przyszłych wyborów 
m iejskich.

M am że panom  dowodzić je j w ażności? 
K tóż nie wie, że dobrze złożona R ada m iej­
ska je s t rękojm ią pom yślnego rozwoju naszej 
stolicy w "przyszłości, gw arancyą gospodar­
stw a roztropnego i oszczędnego groszem  pu ­
blicznym , podniesienia bogactw a i dobrobytu  
m iasta jego upiększenia i co w ślad za tem  
idzie, pom nożenia jego ludnośc i, jego oświa­
ty , zam ożności i sław y!

Spraw a więc wyborów miejskich godną je s t 
poważnego zastanow ienia, a przedew szystkiem  
przystoi to  uczynić Tow arzystw u, k tóre, jak  
nasze, w m yśl swego założenia i s ta tu tu  m a 
być ogniskiem  wszelkiego społecznego i po­
litycznego życia u nas. W  niem zbiegać się 
powinny wszelkie polityczne k ierunki naszego 
kraju, i z niego również wychodzić powinien 
jeśli nie im puls do rozwoju publicznych n a ­
szych stosunków , to co najm niej wszystko 
co te  stosunki u trw alić, ożywić i rozwinąć
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może, a więc zarówno inicyatyw a, jak  zdrowa 
rada, lub chociażby życzliwa zachęta oparia , 
na doświadczeniu, na gruntow nej znajom ości 
naszych potrzeb i gorącym  patryotyzm ie.

Zajęcie sie więc spraw ą wyborów m iejskich 
wchodzi w zakres działan ia K oła  politycznego, 
i d la tego, pow tarzam  raz jeszcze, spraw ą tą  
zajm ujem y się dla tego tylko, że do tej 
pracy czujemy się być pow ołani, i że się 
spodziewamy, iż m ając w naszem  gronie lu­
dzi z wszystkich stanów  i pow ołań, ludzi 
w ytraw nych w akcyi politycznej, z m iłością 
dobra publicznego w sercu, zdołam y stanąć 
na wysokości zadania, t. j .  wpłynąć na wy­
bory tak , aby w ypadły z rzeczywistym  po ­
żytkiem dla naszej gminy i kraju.

Ale panowie, prócz nas są także i inne ko­
m itety i towarzystwa, które nad taż sam ą sp ra­
wą wyborów pracują. Oświadczm jawnie, iż 
niechcem y burzyć ich dzieła, ale pragniem y 
pomódz w pracy wszystkim, którzy zdała od 
egoistycznych am bicyj i koteryjnyrh  intere 
sów pragną jednako z nam i tylko publicznego 
d o b ra ; ale ponieważ tu  idzie z wielu wzglę­
dów o sprawę polityczną, więc ręka w rękę 
pójdziem y tylko z tym i, którzy wraz z nam i 
około jednego zgrupują się sztandaru. K to 
jak  my dąży do tego, aby w przyszłej Kadzie 
byli wszyscy, których w spółdziałanie może 
podnieść nasze m iasto , bez względu na reli- 
gię, narodowość i powołanie, kto przyszłą 
radę pragnie widzieć nie jako wyraz pewnego 
stronnictw a, ale rzetelnej miłości naszych 
spraw publicznych, i kto zgodzi się z nam i 
na środki, k tóre ten  pożądany stan  rzeczy 
m ogą zapewnić, ten niechaj liczy na nasze 
sym patye i naszą serdeczną gotowość do wspól­
nej z nim  pracy. W spólne zaś działanie, w spól­
na akcya, je s t. przyznacie panowie, w stosun­
kach politycznych wielkiego znaczenia. S tron­
nictwa i koła w polityce są dobre; m ają one 
racyę bytu, bo są wyrazem żywotności i ener­
gii- Ale one rzetelną krajowi oddadzą usługę, 
nie stroniąc od siebie, ale łącząc się we w spól- 
?  ceJac^ ’ b° wtedy są wyrazem różnych 
tylko kierunków pracy, podjętej z różnego 
stanow iska, prowadzonej w różnym  zakresie, 
ale owianej jednym  duchem  i przeniknionej 
jedną  m yślą. Byłoby więc pożądanem  zlanie 
się do pewnego stopnia wszystkich kół poli­
tycznych pracujących około jednego dzieła.

Nie tracąc swej odrębności, pracując nadal 
jak  dotąd w swoim zakresie, pow inny one 
zespolić się wszystkie u kresu swego dzieła 
tj .  przy urnie wyborczej. N ie je s t to niem o­
żliwe. Jeżeli bowiem wszyscy będziem y chcieli 
wprowadzić do przyszłej rady tylko ludzi szcze­
rze służbie publicznej oddanych, z łatw ością 
zgodzimy się z pewnością na też sam e n a ­
zwiska. Choć godnych tego z;sżCzytu je s t 
wielu, najgodniejszych nietrudno będzie wska­
zać Tyiko jednom yślnością oddam y m iastu  
usługę, ty iao  wzajem ną zgodą dokonam y pię­
knego dzieła i uwolnim y nasze i tak  sko ła­
tane społeczeństwo od nowych niepotrzebnych 
w strząśnień wyborczych.

Dzisiejsze nasze zebranie nie je s t pierw- 
szem, k tóre K olo polityczne spraw ie wybo­
rów m iejskich poświęca. —  Ju ż  na poprze- 
dniem  zebraniu przed dziesięciom a dniajni 
odbytem , wydział K oła przedstaw ił zgrom a­
dzeniu członków potrzebę zajęcia się wybo­
ram i i proponował wybór oddzielnej do tego 
kom isyi. Zgrom adzenie podzieliło zapatryw anie 
w ydziału na ważność tej sprawy i stosowność 
zajęcia się nią, ale na wybór kom isyi się nie 
zgodziło, poleciło natom iast wydziałowi uw a­
żać się za komisyę i sam em u zająć się tą  
spraw ą, upoważniając go do przybrania sobie 
nowych sił do pracy, bądź z grona członków 
K oła, bądź z obywateli m iasta .

W  m yśl tej uchw ały zaprosiliśm y szano­
wnych panów na dzisiejsze posiedzenie dla roz­
poczęcia dzieła. P ragniem y mianowicie przed­
stawić szan. panom  zapatryw ania w ydziału na 
spraw ę wyboiów m iejskich, i oczekiwać bę­
dziemy od panów wypowiedzenia ich zdania. 
W  ten  sposób, m ając wyraz opinii w tej sp ra­
wie obywateli m iasta , reprezentantów  różnych 
w arstw  społecznych i pow ołań, łatw iej bedzie 
przystąpić do dalszej f ra cy , znając 'ju ż ' ży­
czenia w tym  względzie ogółu.

P an  Ja n  Dobrzański w im ieniu wydziału 
klubu politycznego, wyłuszczył niektóre p ro ­
gram owe punkta , jak iem i wypadałoby sie 
kierować przy wyborach nowej reprezentacyj 
m iejskiej. P odniósł mianowicie tę okoliczność, 
iż w składzie rady miejskiej powinne być 
sprawiedliwie uwzględnione wszystkie czynniki, 
z jakich pow staje ludność m iasta , to  znaczy, 
że najznakom itsi in te ligencją  i charakterem  
reprezentanci wszystkich klas ludności powinni 
znaleść m iejsce w radzie, która tylko w ta ­
kim razie będzie m ia ła  cechę prawdziwej re- 
prezentacyi m iasta . Żadne sztuczne kom bina- 
cye polityczne, żadne agitatorskie sposoby nie 
powinny nadaw ać wyborom jednostronnego 
k ierunku, z krzywdą dla któregokolw iek z u- 
prawnionyeh czynników. Mówca podnosi, iż 
agitacya pod hasłem , czy ma być zaciąganą 
pożyczka m iejska lub nie, byłaby teraz b ez­
przedm iotow ą, gdy teraźniejsza rada przez 
zwiększenie podatków gm innych tak  dalece 
podwyższyła sum ę dochodów m iasta , iż wiele 
z tych zadań, które objęte były p relim ina­
rzem pożyczki, w szczególności zaś budowę 
szkół i brukowanie ulic, dziś stopniowo po­
krywać można z roku na rok środkam i, jakich 
dostarczają bieżące dochody z m iejskich do- j

datków do podatków. Zaciąganie pożyczki na 
konwersyę dawnych długów  gm iny również 
je s t zbyteczne, gdy kasa oszczędności zniżyła 
m iastu procenta. O statecznie niezbędnie po ­
trzebną by była pożyczka, teraz chyba już 
tylko na zaprowadzenie m iejskiego in sty tu tu  
zastawniczego. Oświadczył też p. Dobrzański, 
że nie pozwoli ażeby jego nazwisko p o s ta ­
wione było na którejkolwiek liście kandyda­
tów do rady  miejskiej.

A dw okat D r.' M ałachowski w podonym 
przem ów ił duchu jak  p. Dobrzański, zaś p. 
Feliks P iątkow ski podniósł kwestyę m agazy­
nów handlowych.

P . rektor Zacharjewicz oświadczył, że za­
biera głos ażeby spełnić obowiązek koleżeński 
wobec teraźniejszej rady, której je s t członkiem, 
i stanąć w obrobię jej działań. Oświadczył 
także, iż nadal nie życzy sobie należeć do 
reprezentacyi m iejskiej z powodu nawału za­
trudnień  zawodowych, i wyłuszczył następnie 
w św ietnym  wywodzie poglądy swoje na po­
trzeby m iasta . Pierwszym  obowiązkiem zarządu 
gm innego je s t wedle jego zdania sta ran ie  o 
zdrowie fizyczne i o oświatę ludności m iasta . 
W ięc racyonalna kanalizacja, obfite zaopa­
trzenie m iasta w dobrą wodę, skuteczne prze­
strzeganie przepisów czystości i porządku w 
dom ach mieszkalnych i staran ie o dobrą i 
tan ią  żywność— czyli jednem  słowem to wszy­
stko” co śm iertelność um niejsza, powinno s ta ­
nowić pierwszy punkt każdego program u pracy 
nad dobrem  m ia s ta ; drugim  zaś punktem  je s t 
wybudowanie tylu szkół, ażeby wszystkie dzieci, 
znajdujące się w wieku szkolnym , mogły w 
nich znaleść pomieszczenie. To są w ydatki, 
na które szczędzić nie wolno. W ażnym je s t 
również obowiązek opiekowania się kw estyą 
kom fortu i upiększenia m iasta, jako też o do­
bry tea tr. D alej podnosi mówca potrzebę za­
łożenia m iejskiego dom u przytułku dla s ta r ­
ców i nieuleczalnych chorych, dom u pracy 
dla ubogich, kwestyę uregulow ania stosunku 
gminy do policyi, ażeby m iasto m iało z niej 
więcej praktycznego pożytku, niż dotychczas, 
a w końcu dotyka potrzeby reform y miejskiej 
ordynacyi wyborczej, ażeby rada seryam i była 
odnawianą a dalej s ta tu tu  m iejskiego, ażeby 
czynności m iejskiej władzy wykonawczej zo­
sta ły  uproszczone, a z zakresu obrad p lenum  
rady ażeby drobiazgi były wyłączone.

Przem owę profesora Zacharjewicza okryło 
zgrom adzenie, żywemi oklaskam i.

Dr. Józef Zuliński podniósł potrzebę tro ­
skliwszej opieki nad potrzebam i przedm ieść, 
dla których te raz  nic się nie robi.

Po odpowiedzi p. sprawozdawcy wybrano 
na wniosek T. Merunowicz za kom isyę, która 
ma ułożyć program  działań  przyszłej rady 
ri.iąjskjęj, złożoną z następujących osobistości: 
radcy sadowego finofiyfok.;.?go ,J a n a  D obrzań­
skiego, arch itek ta  Janow skiego, t^au isfaw a 
Niem ezynowskiego, Jakóba P iepesa, Dr. R o­
szkowskiego, redak to ra  „Dziennika Polskiego* 
M ichała Sawickiego, W iktora Św isterskiego i 
Dt. A lfreda Zgórskiego.

P rogram  ten  służyć ma za dyrektywę ro ­
zm aitym  kółkom , zajm ującym  się agitacya 
przedwyborczą.

Sprawy szkolne.
Inspekcya nad szkołam i m iejskiem i w P o ­

znaniu przeszła, jak  się dowiaduje „Dziennik 
Poznański" w ręce burm istrza m iasta  p. H er- 
sego. Tenże dziennjk pisze z tego p o w o d u : 
„Nie robim y sobie illu zy i, aby ze zm ianą tą  
natychm iast nastąp iła  zupełna zm iana sy­
stem u. Po znanych jednakże ludzkich uczu­
ciach p. H ersego spodziewam y się, że w pły­
nie on na podw ładnych sobie rektorów  i nau­
czycieli, aby Polaków  na równi z Niemcami 
trak tow ali. Spodziewamy się także po nowym 
panu inspektorze, że nie dozwoli dzieci pol­
skich wbrew woli rodziców za niemców uwa­
żać —  a wreszcie, że przy nowych wakan- 
sach posad nauczycielskich kandydatów  pola­
ków —  więcej niż się to dotąd  działo — 
uwzględniać będzie."

Przy tej sposobności zwracając się do 
ogólnego położenia szkół w zaborze pruskim  
pisze „Dziennik Poznański*:

„W e wszystkich częściach dzielnicy polskiej 
pod zaborem  pruskim  panuje dążność wyna­
rodowienia żywiołów polskich. K ażda insty- 
tucya ma tu  obok swego specyalnego celu 
zadanie służenia spraw ie germ anizacyi. P ra ­
wo językowe ułatw ia zaś spełnienie owego 
zadania. Za najsilniejszy ta ran , m ający dzieło 
wynarodowienia przyspieszyć, uw ażają s łu ­
sznie piom otorzy germ anizacyi szkołę. Od 
czasu pojaw ienia się owych dążności, posta­
w iła też szkoła cel germ anizacyi na p ie r­
wszym planie, a względy wychowawcze i na­
ukowe poczęła coraz bardziej spuszczać z oka. 
M etoda, dydaktyka nie py ta  się dzić już  u nas 
o postępy w rozwoju umysłowym ‘uczniów, 
o sum ę zebranych w iadom ości, lecz jedynie 
o stopień wprawy w niemieckim języku. Z roz­
wojem duchowym ućzniów szkolnych najgo­
rzej w szkołach sym ultannych. Podczas gdy 
w okolicach niem ieckich takowe poczynają 
schodzić z p lanu , są u n a s ’ celem zabiegów 
tu tejszych władz.

Zapewne wszystkie m iasta  K sięstw a, cie­
szące się szkołam i wyznaniowemi, ”były zapy­
tyw ane , czyby nie m iały woli urzadzeDia 
u  Siebie szkół sym ultannych. Że nie tylko dla

nas, ale i dla niemców charak ter sym ultanny 
szkół je s t niesym patyczny, widoczna ztąd, że 
żadne z m iast nie oświadczyło się w ostatn im  
czasie mimo nalegań  z chęcią pozbawienia 
swych szkół charak teru  wyznaniowego. Zdrowa 
m yśl reprezentantów  poszczególnych wyznań 
odniosła w spraw ie tej zwycięstwo, z którego 
rząd należyte w nioski co do dalszego postę­
pow ania w tej spraw ie wyciągnąć powinien. 
W śród ludności różnej narodowości muszą 
szkoły sym ultanne obudwom  narodowościom  
szkodę przynieść. U nas wychodzą one n a tu ­
raln ie dzięki wykładowem u językow i i całem u 
urządzeniu na większą natu ra ln ie  niekorzyść 
polskiej młodzieży szkolnej. „Zgoda, to le ran ­
c ja  —  powiadają nam  — obudwóch tu te j­
szych obok siebie żyjących narodowości wy­
m aga szkół sym ultannych. „Zgoda" ta  rze­
kom a tak się rozum ie, że od polskiab dzieci 
wym aga się w yparcia się języka, obyczajów 
i uczuć ojczystych —  słow em , że się nie 
uw zględnia ich właściwości. W  zaszczepieniu 
owej ”zgody“ idzie naw et tak  daleko, że się 
uczniom niemieckim u trudn ia  poznanie języka 
swych polskich współuczniów. N ie p rzep u ­
szczamy, aby taka była wola wyższych władz, 
ale w praktyce dzieje się, że dzieci polskie 
w szkołach sym ultannych naw et na różne do- 
kuczliwości są narażone. T ak  przynajm niej 
je s t  w tutejszych szkołach m iejskich. Ciągle 
dochodzą nas skargi na surowe obchodzenie 
się z dziećmi polskiem i.* T u  przytacza „D zien­
nik* przykład  takiego postępow ania, poczem 
p isz e : „W iele nieprzyjem ności p łynie dla
dzieci naszych z ogólnego system u, ale wiele 
też ztąd, że niektórym  osobom  zdaje się, że 
w obec polaków w szystkiego dopuszczać się 
wolno. I  my życzymy sobie, aby zgoda za­
panow ała między obydwoma tu te jszem i n aro ­
dowościami, ale nie rozum iem y przez ową 
zgodę cierpliwego znoszenia krzywd i rozli­
cznych dokuczliwości, na jakie tu  narażeni 
jesteśm y*.

Statut
T ow arzystw a „Kółek rolniczych

(Ciąg dalszy).

I. Kółka.
§. 15. Zadaniem kółek jest zdążać do celów 

Towarzystwa za pomocą środków przez nie obra­
nych, stosownie do właściwości potzeb miejsco­
wych, a mianowicie;

a) działać wedle ustaw Towarzystwa dla roz­
woju Kółka i pomnożenia liczby jego człon­
ków:

b) nieść pomoc innym Kółkom;
c) wypełniać polecenia władz Towarzystwa;
d) zdawać roczne sprawozdania centralnemu 
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kółka i jego składu.

§. 16. Kółko rolnicze może powstać, jeżeli się 
w pewnej miejscowości zbierze przynajmniej 6 
członków Towarzystwa przyjętych w myśl §. 7., 
a delegat lub zarząd powiatowy uzna potrzebę 
zawiązania Kółka; rozwiązanie zaś Kółka nastą­
pi za uchwałą 2/3 członków obecnych na zebra­
niu i jeżeli delegat Zarządu centralnego spraw­
dzi na m iejscu, że Kółko dalej istnieć nie 
może.

Na wniosek delegata lub Zarządu powiatowe­
go może Zarząd centralny uchwalić rozwiązanie 
Kółka.

§• 17. Każde kółko oznacza miejsce swej sie­
dziby.

§. 18. Zarząd kółka składają: przewodniczą­
cy) j®go zastępca, sekretarz i dwaj członkowie.

§. 19. Przewodniczący przedstawia Kółko na 
zewnątrz, prezyduje na zebraniach Kółka i wy­
konywa jego uchwały; zastępca dopomaga mu 
w pracach i wchodzi w prawa jego, gdy tenże 
obowiązków pełnić nie może.

Sekretarz prowadzi protokoły zebrań, urzędowe 
korespondeneye wspólnie z przewodniczącym, zawia­
duje kasą i majątkiem Kółka.

§ 20. Zebranie kółka zwołuje przewodniczący 
każdego czasu wedle potrzeby.

§• 21. Zarząd kółka załatwia wszelkie bie­
żące czynności w myśl ustaw Towarzystwa, u- 
chwał zebrania Kółka lub centralnego Zarządu.

§. 22. Wszelkie pisma i ogłoszenia podpisuje 
przewodniczący i sekretarz.

§. 23. Fundusz Kółka stanowią:
a) wkładki członków;
b) subweneye z funduszu Towarzystwa, przy­

dzielone przez Zarząd centralny;
c) subweneye z innych źródeł ;
d) dochody z przedsiębiorstwa Kółka;
e) datki dobrowolne, zapisy i inne prawem do­

zwolone dochody.
Punduszam i tym i zawiaduje Zarząd kółka, z 

czego w inien zdawać sprawę Zarządowi central­
nemu z końcem  grudnia każdego roku.

§• 24. W  razie rozwiązania Kółka majątek 
jego przechodzi na rzecz Towarzystwa, do dy- 
spozycyi Zarządu centralnego.

II. Walne Zgromadzenie.

§• 25. Na Walnem Zgromadzeniu Towarzystwa 
mają prawo zasiadać:

ł rotektorowie, członkowie wspierający i zwy­
czajni delegaci powiatowi kółek roluiczych i 
wysłańn;.cy innych Towarzystw. W alne Zgromadze­
nie odbywa się ra? do roku we Lwowie lub w 
innem więU-on e przez Zarząd centralny
oznaczonem.

§. 26. Zwycz. walne Zgromadzenie odby­
wa się raz do ro k u , w czasie oznaczonym uchwa­

łą  centralnego Zarządu. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie może być zwołane w każdym cza­
sie za uehwałą centralnego Zarządu. Przewod­
niczy zgromadzeniu prezes Zarządu lub Zastęp­
ca i powołuje dwóch sekretarzy z grona zgro­
madzenia.

§. 27. Każde walne zgromadzenie zwyczajne 
je st połączone z odczytami lub zwiedzaniem wzo­
rowych gospodarstw, oraz sprawozdaniem z czyn­
ności i stanu Towarzystwa.

§. 28. Zarząd centralny układa program Wal­
nego Zgromadzeniu i przydziela przedmioty do 
odczytów poszczególnym członkom, którzy winni 
na dwa miesiąca przed zebraniem się Walnego 
Zgromadzenia przedłożyć je  na piśmie” do zbada­
nia.

§. 29. W alne zgromadzenie jest władzą usta­
wodawczą Towarzystwa, jego uchwały obowią­
zują wszystkie organa Towarzystwa.

§. 30. Na walnem Zgromadzeniu uchwalają 
delegaci powiatowi kółek rolniczych, protektoro­
wie i członkowie wspierający we wszelkich spra­
wach odnoszących się do Zarządu majątku i or- 
ganizacyi Towarzystwa, a mianowicie;

a) wybierają 18 członków zarządu centralne­
go i komisyę rachunkową z trzech członków; 
Wybory odbywają się bezwzględną większo­
ścią głosów.

b) przyjmują do wiadomości sprawozdania Za­
rządu centralnego z czynności całego To­
warzystwa, tudzirż Kółek, filii powiatowych 
i z obrotu ich funduszów.

c) uchwalają na przedstawienia Zarządu cen- 
traluego o zmianie Statutu, o rozwiązaniu 
Towarzystwa (§. 53);

d) orzekają o jego ruchomym i nieruchomym 
m ajątku;

e) uchwalają celowi Towarzystwa odpowiednie 
zakłady;

f) załatwiają wnioski członków reprezentantów 
filii powidtowych, lub Kółek przedłożone 
przez Zarząd centralny, o ile takowe doty­
czą spraw majątkowych i organizacyi To­
warzystwa. W sprawach tu  wymienionych 
człynkowie zwyczajni mają tylko głos do­
radczy.

W  innych zaś sprawach, przedłożonych wal­
nemu zgromadzeniu mają także członkowie zwy­
czajni głos stanowczy.

§ 31. Wnioski, z wyjątkiem uznanych za na­
glące, winny być przynajmniej miesiąc przed ze­
braniem walnego zgromadzenia zakomunikowane 
centralnemu zarządowi do poprzedniego rozpo­
znania, które zarząd centralny obowiązany wraz 
z opinią swoją walnemu zgromadzeniu przedłożyć.

§ 32. Przynajmniej na dwa tygodnie przed 
terminem zebrania się walnego zgromadzenia 
centralny zarząd winien rozesłać do Kółek, de­
legatów i filij program obrad zebrania.

lH .~H&rząd centralny.

? Talny zarząlk jest organem wykona­
wczym . auminisiracyjnym oałeg'- Towarzystwa

§ 34. Członkowie zarządu ćentraiilegę 
rają na rok jeden z pomiędzy siebie prezesa, 
wiceprezesa, sekretarza, jego zastępcę i skarbnika.

Prezesa i wiceprezesa wybiera zarząd centralny 
z grona swego w porozumieniu z komitetem c. k. 
galic. Towarzystwa gospodarskiego. W tym celu 
po wyborze członków zarządu na walnem zgro­
madzeniu przesyła zarząd centralny Kółek rolni­
czych listę swych członków Komitetowi c. k. 
galic. Towarzystwa gospodarskiego, który wybie­
rze dwa te rna ; jedno dla wyboru prezesa, dru­
gie dla wyboru wiceprezesa, — a zarząd cen­
tralny z tych tern wybierze prezydyum.

Jeżeliby komitet Towarzystwa gospodarskiego 
w przeciągu 14 dni od dnia przesłania mu listy 
członków, wyboru tern nie dopełnił, zarząd cen­
tralny Kółek rolniczych sam przeprowadzi wybór 
prezydyum.

Z wybranych przez walne zgromadzenie człon­
ków centralnego zarządu występuje co roku 1/3 
część, w miejsce których walne zgromadzenie no­
we wybory przedsiębierze. W pierwszym i dru­
gim roku istnienia Towarzystwa los rozstrzyga, 
którzy ustąpić mają.

Ponowny wybór tych samych członków nie jest 
wzbroniony.

Na wypadek ustąpienia któregobądź z człon­
ków centralnego zarządu w czasie między jednem 
a drugiem walnem zgromadzeniem, zarząd cen­
tralny ma prawo, w miejsce ustępujących, po­
wołać do grona swego innych z pomiędzy człon­
ków Towarzystwa.

§ 35. Prezes reprezentuję Towarzystwo na ze­
wnątrz, przewodniczy na walnem zgromadzeniu 
i posiedzeniach zarządu, zastępuje Towarzystwo 
we wszystkich sprawach wypływających ze sto­
sunków Towarzystwa, głosuje tylko przy wybo­
rach, zresztą rozstrzyga przy równości głosów.

Wiceprezes zastępuje prezesa we wszystkich 
czynnościach powyższych w razie jego nieobe­
cności, lub przeszkody.

(Dokończenie nastąpi.)

LITERATURA I BIBLIOGRAFIA.
Rada wykonawcza „Macierzy Polskiej*, roz- 

począwszy działalność swoją od zamówienia kilku 
dziełek popularnych od autorów już uznanej w 
ludowem piśmiennictwie zasługi (z których to 
prac nie wszystkie dotąd wykończone zostały, 
z pomiędzy zaś wykończonych, oddają się w ła­
śnie w tych dniach do druku dwa utwory, t. j .  
prace p. Zygmunta Gawareckiego pod. tyt. O 
złem a dobrem gospodarowaniu  i pismo p. J u ­
liusza Starkla podtytułem : Lekarstwo na biedę) —
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uznała za pożądane otworzyć przystęp do współ­
działania w swem wydawnictwie i szerszym ko­
łom świata literackiego, a t o : 1) przyjmując do 
pnblikacyi także i niezamówione prace, nadesłane 
zkądkolwiekbądź, w przedmiotach dowolnie przez 
autorów wybranych, byleby tylko te roboty rze­
czą i formą zupełnie odpowiadały celowi; 2) o- 
głaszając od czasu do czasu konkursa na wy­
pracowanie książeczek o temacie wskazanym i w 
ten sposób powołując i mniej dotąd znane, może 
nowe siły do pomocy w tak trudnej a ważnej 
sprawie moralnego i materyalnego przez oświatę 
podniesienia ludu naszego. Podając tę gotowość 
swoją przyjmowania i rzeczy niezamówionych do 
wiadomości publicznej, ogłasza Eada „Macierzy* 
jak na teraz trzy konknrsa z terminem do koń­
ca stycznia 1883 r. —  a to w następujących 
przedmiotach: a) Na książeczkę o wzajemnych 
obowiązkach w rodzinie; b) na książeczkę o po­
szanowaniu własności; c) na dziełko popularne 
w przedmiocie weterynaryi ludowej. Jako hono- 
raryum ofiaruje „Macierz Polska" po 30 złr. w. 
a. od jednego arkusza druku, o szesnastu stron­
nicach, w małej ósemce. Druk cicero. Broszurka
0 Rodzinie (2 dó 3 arkuszy druku) przypomi­
nać ma ludowi, jakie są obowiązki i prawidłowe 
wzajemne stosunki członków rodziny do siebie, 
wystawiając ważność i nieodzowną konieczność 
takiego wzorowego w gronie rodzinnem pożycia, 
błogie skutki dążenia ku zrównaniu się z takim 
wzorem, a przykrości i niedolę tak dla rodziców, 
jak dzieci, a pośrednio dla społeczeństwa całego, 
w razie przeciwnym. Dla uniknienia zbytniego 
moralizowania, ma rzecz być ile możności oży­
wioną przykładami z najbliższego potocznego 
życia. W książeczce Poszanowanie własności 
(dwa arkusze druku) piszący rozwinie w sposób 
odpowiedni pojęciom ludu teoryę własności, opar­
tą  na prawach powszechnie o.niej obowiązujących, 
z usilną dążnością rozbudzenia świadomości, jak 
świętem i nietykalnem jest cudze mienie i jak 
wstrętne a szkodliwe są następstwa zawiści, ile 
że każdy dojść może w godziwy sposób do wła­
snego, odpowiedniego stanowi swemu majątku, 
a to przez pracę, trzeźwość i oszczędność. W  
dziełku wreszcie o weterynaryi ludowej (pięć do 
sześciu ark. druku) autor prawdziwie i fachowo 
obeznany z przedmiotem, wyłożyć ma przystępnie
1 popularnie anatomię i fizyologię zwierząt do­
mowych najczęściej w gospodarstwie rolnem uży­
wanych, o ile to dla ludu jest koniecznie do 
wiedzenia potrzebnem. Następnie opisze najzwy­
klejsze choroby bydła domowego tak zewnętrzne 
jako też i wewnętrzne i poda środki zaradcze 
do ratowania go, z nwagą na przesądne a zu­
pełnie bezskuteczne tych chorób traktowanie; 
a również nie zaniedba wskazać na pomoc, ja ­
kiej potrzebuje bydło w razie porodu. W  zakoń­
czeniu podać ma autor krótką naukę obchodze­
nia się ze źrebcami i instrąity® kucia koni. 
Styl wszystkich tych trzech broszurek ma być 
popularny; język woloy od niepotrzebnych pro- 
wincyoDabzmów, Szorstkiej rnbaszności, słowem

i poprawny. Manuskrypta z dołączeniem 
nazwisk autorów w zapieczętowanych kopertach 
mają być nadsyłane na ręce dra Antoniego Ma­
łeckiego, prezesa Rady wykonawczej „Macierzy 
Polskiej" (w gmachu Ossolińskich). Nagrodzone 
rękopisma „Macierz" drukować będzie z prawem 
tylko jednorazowego nakładu.

 KRONIKA.
Kraków  d. 2 7  listopada.

Kuryfirek krakow ski. Rozkapryszona pogo­
da darzy nas w listopadzie niemal majowem cie­
płem. Wczoraj i dziś tem peratura przypominała 
dnie wiosenne, a deszcz spłukał w znacznej 
części śnieg, którym krótko cieszyli się sankarze 
krakowscy.

Dziś o godzinie dziesiątej z rana w katedrze 
na Wawelu odbyło się nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy wielkiego wieszcza naszego, cele­
browane prżez księdza biskupa Dunajewskiego, 
w asystencyi kapituły i licznego kleru. Świątynia 
była przepełnioną.

Prezydent miasta Dr. Weigel, skutkiem pilnych 
spraw miejskich niecierpiących zwłoki, na żądanie 
właściwej komisyi miejskiej, zniewolony był za­
niechać podróży do Lwowa, dokąd przez Wydział 
krajowy był wezwany na sesyę w sprawach prze­
mysłu i handlu obnośnego i udał się pospiesznie 
na dni kilka do Wiednia.

We środę dnia 29 listopada 1882 r. odbę­
dzie się posiedzenie rady miejskiej ad hoc 
wsprawie gazowej. .Początek z uderzeniem go­
dziny 5tej popołudniu. Porządek dzienny: Wnio­
ski komisyi gazowej. I. Wykonać uchwałę rady 
m iasta względem budowy własnego zakładu ga­
zowego; I I  wytoczyć proces przeciw towarzystwu 
gazowemu dessauskiemu o usunięcie rur z grun­
tów miejskich. III. Skutkiem pisma towarzystwa 
dessanskiego z dnia Igo listopada b. r. i pisma 
de dato Dessau 23 listopada r. b. Rada miasta 
zatwierdza tymczasowy układ z towarzystwem 
Dessauskiem o oświetlenie miasta Krakowa na 
la t 2 za 3 miesięcznem wypowiedzeniem, lub 
zerwaniem w razie nieodpowiedniej umowie siły 
światła gazowego. Sprawozdawca r. m. P. F. 
Jakubowski. IV. Wniosek komisyi gazowej. Ra­
da miasta uchwali: Wsporze wytoczonym gmi­
nie miasta Krakowa przez towarzystwo Dessau- 
skie o prawo wolnego prowadzenia rur w uli­
cach dotąd gazem nie oświetlonych na mocy 
starego kontraktu z r. 1856. Rada miasta nie 
uznaje kompentencyi dyrektora zakładu gazo­
wego p. Konrada Yossa do mianowania sędziego

polubownego. Sprawozdawca radca miejski Dr. 
Szlachtowski.

W  muzeum techniczno-przemysłowem krakow- 
skiem, we wtorek d. 18 b. m. od 12— 1-ej bę­
dzie miał publiczny wykład prof. uniw. Jagiell. 
ks. W lad. Chotkowski „o unii brzeskiej*.

Towarzystwo rybackie zakupiło od p. Al. Gost­
kowskiego z Tomic 50 kóp narybku sandaczy 
po 1 złr., aby je puścić do W isły pod Krako­
wem. P . Gostkowski dołożył ze swej strony bez­
płatnie 30 k ó p ; że jednak stawowy przewożąc 
ten narybek umieścił go nie w dwóch, ale w je­
dnej tylko beczce, przeto tylko zaledwie połowa 
młodych sandaczy dojechała żywo do Krakowa. 
Dla próby wysłano pocztą 33 sztuk do p. Maxa 
v. d. Borne, znakomitego rybaka w Berneuchen 
w Prusach. Z tych 33 sztuk, pomimo opóźnionej
0 24 godzin przesyłki w skutek niedokładności 
adresu, dojechało szczęśliwie 10 sztuk, zaś 23 
w drodze zamarło. Próby powyższe wykazały, 
że sandacz przy zachowaniu wszelkich ostrożno­
ści, da się pomyślnie przewieźć w dalsze nawet 
strony. Potrzeba tylko, aby nasze zarządy kole­
jowe pomyślały o budowie specyalnych do prze­
wozu ryb wagonów, jak to ma miejsco w Niem­
czech, a czego domagają się obywatele i rybacy 
z różnych stron. —  Niezadługo towarzystwo ry­
backie rozpuści znów kilkadziesiąt kóp sandaczy, 
ofiarowanych bezpłatnie przez p. Gostkowskiego, 
do Wisły po Oświęcimem.

Zapewniają nas, że dwie wielkie kompozycye 
Hansa Makarta, przedstawiające upostaciowane 
bogactwa ziemi i morza, które znajdują się obe­
cnie na wystawie obrazów p. Aleksandra Kry­
wulta w Warszawie, mają być przez właściciela 
artystycznego salonu sprowadzone do Krakowa
1 wystawione tu  także na widok publiczny. 
Przyklaskujemy temu dobremu zamiarowi p. Kry­
wulta.

Dziś przed południem odbyło się u 0 0 . Do­
minikanów nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Karola hrabiego Przezdzieckiego.

Podobno bilety na koncert p. ArtOt i męża 
jej Padilli odbyć się mający w d. 4 p. m., bli­
skie są wyczerpania.

Sprawozdanie krytyczne z przedstawionego w 
sobotę i wczoraj „Słonecznika", komedyi Zyg­
munta Sarneckiego, zamieścimy w jutrzejszym 
numerze naszego pisma.

Najświeższą nowością jaka się ma ukazać na 
scenie krakowskiej ma być komedya z francu- 
zkiego przełożona p. t. „Zbłąkane owieczki", 
dotąd jeszcze ciągle grywana z powodzeniem w 
Paryżu. Dyrekcya tutejszego teatru zamierza także 
wystawić wkrótce dramat „Kazimierz i Esterka", 
napisany przez p. Zenoniego (Kleczewskiego), 
artystę dramatycznego. Interesujący ten utwór 
czytany był w Kole artystyczno-literackiem w ro­
ku zeszłym i ogólnie podobał się licznie zgro­
madzonym słuchaczom. Wczoraj zaś odbyła się 
lektura auiofśiia  — jifc ją  we JrS&Sji nazy­
wają —  w dyrekcyi teatru.

W tych dniach menażerya goszcząca w Kra­
kowie poniosła dość znaczne straty w zwierzę­
tach. Ostatnią ofiarą naszego klimatu niesłużą- 
cego drapieżnym ... padła młoda pantera.

Nasze firmy handlowe i przemysłowe skoro 
tylko są umiejętnie i fachowo prowadzone, śmia­
ło konkurować mogą z firmami zagranicznemi, 
za dowód czego może służyć, wytapetowanie od­
nowionych sal Hotelu Saskiego, uskutecznionych 
przez znaną w mieście naszem firmę Wilhelma 
Fenza.

Towarzystwo sztucznych jeźdców goszczące 
obecnie w Krakowie i niecieszące się dotąd wca­
le powodzeniem, pragnie zaskarbić sobie sym- 
patye publiczności i zamierza dać jedno wido­
wisko, z którego połowę dochodu przeznacza 
na pomnik Mickiewicza. Radzilibyśmy jednak, 
aby ci co nakłonili dyrekcyę cyrkową do tego 
dobrego zamiaru, wybrali na widowisko inny 
dzień, a nie czwartek, z poczucia bowiem obo­
wiązku nie możemy pochwalać i reklamować 
sztuk łamanych  robiących konkurencyę teatro­
wi polskiemu.

P. Adam Jordan, rodem z Błonia w Galicyi, 
otrzymał dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień 
Dra praw.

M ichał H arasow ski z dyecezyi Chełmskiej 
obecnie proboszcz w Chorowicy obchodził 20 li- 
stop. jubileusz 50 letni kapłaństwa.

P. Wachnianin prof, gimnazyalny we Lwo­
wie otrzymał premium od Tow. muzycz. lwowskie­
go za dorobienie melodyi do „Tyle szczęścia co 
człek prześni, tyle życia, co jest w pieśni".

S prostow an ie. Otrzymujemy list następujący 
ze Lwowa: W  Nr. 200 „Gazety Krakowskiej" 
z dnia 24 b. m. podaną je st w korespondencyi 
ze Lwowa wiadomość jakobym „zawiesił całko­
wicie wykłady w tutejszej c. kr. Wszechnicy 
miewane". Wiadomość ta  jest całkowicie mylną, 
bo od dnia mej nominacyi ani na krótszy, ani 
dłuższy czas wykładów moich nigdy nieprzery- 
wałem, a tem bardziej zawieszałem i o zawie­
szeniu takowych wcale nie myślę. Z szacunkiem 
Dr. Miecz. D unin  Wąsowicz docent c. kr. 
wszechnicy i szkoły politechnicznej.

Ósme w alne zgrom adzenie związku s to ­
w arzyszeń  zarobkowych i gospodarczych od­
będzie się we Lwowie d. 8 i 9 grudnia b. r.

W Przem yślu odbędzie się jutro wieczór li- 
teracko-artystyczny na dochód budowy pomnika 
Mickiewicza. Deklamacya , śpiew i muzyka wy­
pełnią piękny program wieczoru.

t  Ignacy Kopczyński, właściciel majątku Cho- 
łodka na Ukrainie, żołnierz z r. 1831, miano­
wicie z powstania ukraińskiego pod Korytka, u- 
marł w Cieplicach czeskich dnia 17-go b. m. 
„Gazeta Narodowa" podając cę wiadomość doda­

je : „Znaliśmy tego zacnego obywatela, jako wzór 
poświęcenia dla sprawy narodowej. Bardzo oszczę­
dny dla siebie, ilekroć sprawa publiczna tego 
wymagała, posuwał swą ofiarność często nad 
możność swoją. Kierownicy rozmaitych instytn- 
cyj polskich w kraju i zagranicą mogą poświad­
czyć, jak stale przez całe życie swe aż do cza­
su śmierci znacznemi ofiarami je  wspierał, cho­
ciaż jak najmniej sam na siebie wydawał, żyjąc 
jak tylko można najskromniej. Wierzył głęboko 
w przyszłość narodową i ta  głęboka wiara była 
jedyną pobudką jego ofiarności bezgranicznej, 
pełnionej w największej cichości". Cześć jego pa­
mięci! “

Jeden z dzienników w iedeńskich zamie­
szcza w ostatnim numerze nader dowcipny „list 
otwarty poety dramatycznego do magistratu mia­
sta Wiednia". Brzmi jak następuje: „Dowie­
dziawszy się, iż prześwietnej stolicy naszej ma­
gistrat ogłosił konkurs na najlepszy dramatyczny 
utwór osnuty na tle odsieczy 1683 roku, uczu­
łem nagle, co łatwo się da wytłumaczyć, nie- 
powściągniętą chęć zarobienia owych 300 dukatów 
nagrody, wraz z odrobiną marnej sławy od nich nie­

odłącznej. W niemałym jednak zaraz na wstępie zna­
lazłem się kłopocie. Dramat każdy, jak wiadomo, nie 
może się obejść bez bohatera, a doprawdy, rozwa­
żywszy ściśle, orzec trudno, która też z działających 
pod Wiedniem osobistości za takowego uważaną 
być powinna? Na powierzenie tej roli Karze 
Mustafie za nic by się nie zgodził m agistrat; 
podniesienie do godności bohatera hrabiego Stah- 
remberga wykraczałoby przeciw zasadom lojalno­
ści stawiającej nie wodzów, lecz mocarzy samych 
na plan pierwszy; apoteozowanie mieszczaństwa, 
w osobie jakiegoś Eisenfausta, sprzeciwiałoby się 
najnowszym historycznym badaniom; i chociażbym 
tak sobie poczynając najłatwiej mógł zostać wy­
nagrodzonym, jednak ze wszelkich praw do nie­
śmiertelności zrezygnowaćbym musiał. Oświad­
czywszy się za cesarzem Leopoldem, mógłbym 
zrobić karyerę jako nadworny poeta, jednak trze- 
baby przenieść całą akcyę dramatu do Passau, 
gdzie cesarz podówczas przebywał, co znowu jest 
rzeczą wcale nieprzyjemną.... Pozostaje tylko So­
bieski.... cóż kiedy uczyniwszy go głównym bo­
haterem odsieczy, zbliżę się wprawdzie najbar­
dziej do historyi, ale zarazem oddalę się jeszcze 
znaczniej od owych, tak mnie nęcących, 300 
dukatów.... To też w tak ciężkiej imprezie i nie­
pewności zwracam się do prześwietnego magi­
stratu z prośbą o wyjaśnienie kategoryczne, któ­
rego też z wyżej wymienionych życzy sobie m a­
gistrat mieć za bohatera konkursowego dramatu: 
mieszczanina Eisenfausta, Stahremberga, cesarza 
Leopolda, czy też króla Sobieskiego?"

Moda tram w ajów  stała się dziś powszechną. 
Nawet Lublin zamierza posiadać swoją kolej konną.

Jedno z pism w arszaw skich  zdając sprawę 
ze ślubu hr. Romana Potockiego. n&iluisililó, 
że generał-guberaatoi AYbedyński wraz z żoną i 
dwóch innych generałów-rosyjskich znajdowało 
się wśród zaproszonych gości, Cenzura —  której 
tajemniczych przepisów żaden z redaktorów tam ­
tejszych nie zna —  wykreśliła z artykuliku na­
zwiska wszystkich rosyan.

K ow ieński kom itet s ta ty s ty c zn y  wydał 
„Spis alfabetyczny właścicieli ziemskich kowień­
skiej gubernii do 1 września 1881 r . “ Z bro­
szury tej dowiadujemy s ię , że według wyznań 
właściciele ziemscy kowieńskiej gubernii dzielą 
się jak następuje: Prawosławnych 211 czyli 3 
prc. Starowierców —  143 czyli 2 prc. Katoli­
ków —  6,447 czyli 80 prc. Luteranów —  217 
czyli 3 prc. Z żydów zaś 56 osób.

Kolej Żabinsko-Pinska, jak dowiadujemy się 
z „Gońca Urzęd.," nie jest jeszcze ukończona, 
choć stosunkowo brak jej tylko niektórych dru­
gorzędnych dopełnień, jak np. zamiany tymcza­
sowych mostów drewnianych na murowane, za­
opatrzenia w wodę, umocnienia wałów i t  p. Po 
dokładnym opisie stanu obecnego pomienionej 
kolei. „Goniec Urzęd." pisze: „Z powodu takie­
go stanu robót, w jakim kolej musi być uważana 
za budującą się jeszcze, niemożna było rozpo­
cząć przewozu podróżnych i towarów, póki w 
drodze prawem przepisanej nie nastąpi wypró­
bowanie toru. W  formie wyjątku jednak, mini- 
steryum wojny otrzymało zezwolenie na ko­
rzystanie z tej kolei, w celach specyalnych, z 
zachowaniem możliwej ostrożności, z włożeniem 
na nie odpowiedzialności w razie ewentualnej 
szkody".

T ow arzystw o  P rzem ysłow ców  P olsk ich  w  
Dreźnie obchodzić będzie w dniu 29. Listopada 
r. b. wieczorem o godzinie 8 w sali posiedzeń 
„Restaurant Bawarya", Sehóssergasse Nr. I, 
czternastą rocznicę swego istnienia.

Pomnik ś . p. Klementyny z Tańskich  
Hoffmanowej na cmentarzu Pere-Lachaise w 
Paryżu, został w tych dniach starannie wyrestau- 
rowany i ustawiony na mogile. Równocześnie z 
wiadomością o dokonaniu wspomnianej restaura- 
cyi „Kuryer Warszawski" otrzymuje wiadomość 
o śmierci p. Antoniego Rogińskiego, zajmującego 
się pracą około odnowienia pomnika.

Clem ent Caragulel, znany krytyk teatralny 
„Journal des debats* a następca Jules Janina, 
um arł w Paryżu w zeszły wtorek.

W tych  dniach wznowiono w Paryżu na 
scenie Thóatre Franęais dramat Wiktora Hugo 
„Le roi s’amuse,“ który przedstawiony w 1832 
r. po raz pierwszy, raz tylko był giany, ówcze­
sny rząd bowiem zakazał dalszego przedstawia­
nia wspomnianego dramatu. „Le Roi s’amuse" 
pomimo znakomitej wystawy i doskonałej gry 
artystów, upadł obecnie a krytyka nader surowy 
sąd wydała o młodzieńczem dziele sędziwego 
poety.

W łaścic iele kawiarni opłacają we Francyi 
podatek od bilardów. Urząd podatkowy obliczył, 
że Francya w tym roku posiada w swoich g ra­
nicach 86,852 bilardów oddanych do użytku pu 
blicznego.

Rozm aite kluby liczą we Francyi 255,178 
członków, którzy opłacają rocznej składki7,192.000 
franków. Piękna sum ka!

Malarz Sellier , znany we Francyi w szero­
kich kołach artystycznych zmarł w ubiegły czwar­
tek w Nancy.

K siąże d’Aumale w tych dniach czytał w 
Akademii francuzkiej dalszy ciąg swojej „H isto­
ryi Wielkiego Kondeusza".

Dwa fo te le  Akademii francuzkiej są—jak 
wiadomo —  obecnie opróżnione. Ubiegają się o 
nie pp. Edward Pailleron, Karol de Marade i 
hrabia de Cosnac. Tylko te trzy kandydatury są 
dotąd znane i ogłoszone. Podwójny wybór odbę­
dzie się w d. 7 grudnia.

M inister w ojny francuzki zamierza połączyć 
z sobą za pośrednictwem telefonu koszary wszy­
stkich twierdz i obozów. W  miarę napływa od­
powiednich funduszów urządzoną i rozszerzoną 
będzie wspomniana wyżej sieć telefonowa.

Do A rchangielska nadeszła urzędowa wia­
domość, że dzięki wskazówkom przemysłowca ro­
syjskiego Babikowa, parostatek dań ki „Dimph 
na," który dostał się mię Izy lody w biizkości 
Nowej Ziemi, przybył szczęśliwie do Wałgacza, 
gdzie pozostanie przez zimę. Babików przeszedł 
800 wiorst przez bagna i 29 października wrę­
czył listy z „Dimphny" komisarzowi mezeńskie- 
mu, który przesłał je konsulowi duńskiemu w 
Archangielsku. Parostatek jest cały, załoga zdro­
wa, prowiantu nie brak. U brzegów Nowej Zie­
mi zimują jeszcze 3 parostatki.

Majątek pozostały po gener. Skobelewie, jak 
donoszą „Nowosti" wynosić ma w ziemi i kapi­
tałach półtora miliona rubli. Dziedziczą po nim 
siostry.

B iełou sow a, jak donosi „Gołos" powieszono 
w d. 23 bm. w gmachu rot aresztanekioh w 
Charkowie. Pop rozmawiał z nim 22 minuty. 
Wysłuchawszy wyroku Biełousow przeżegnał się, 
pocałował krzyż, pomógł katowi ubrać się i 
wszedł odważnie na szafot.

Ciekawy p roces toczy się obecnie w Pe­
tersburgu , a trwa on już 80 lat. Chodzi o pra­
wo trzebieży drzewa w lasach białowieskich. In ­
teresowani powołują się na różne dokumenta z 
minionych wieków. Najdawniejsze nadanie sięga 
XYI wieku, a pochodzi z kancelaryi króla Hen 
ryka Walezyusza. Niebawem ma nastąpić rostrzy- 
gnięcie Senatu. Zdanie członków senatu je s t 
rozdwojone. Jedna ich część powołując się na 
unieważniający ukaz cara Mikołaja I  uchyla żą­
dania petentów, druga znowu uwzględnia ich 
żądania. Z niecierpliwością oczekują wszyscy o- 
rzeczenia senatu, gdyż setki osób jest w sprawie 
tej interesowanych.

Ogólna produkcya pszenicy w Ameryca, iak 
się pokazuje, była przecenioną. Spodziewano się 
650 milionów buszli, gdy tymczasem cały tego­
roczny zbiór pszenicy wynosi tylko 500 milionów 
buszli. Jest to tylko o 2 miliony więcej niż w 
roku 1880.

Rom antyczne m ałżeństw o. W Ipswich od­
był się temi dniami ślub hrabiego Karola Ester­
hazy z panną Mary Charters, jedynaczką pana 
G. Charters ze Stoke-Park, pod Ipswich — w 
obecności licznych członków arystokratycznej ro­
dziny. Zeszłego lata przebywał pan Charters z 
córką N il, łódź ich nieszczęśliwym wypadkiem 
się wywróciła i już oczekiwali niechybnej śmierci, 
gdy niespodziewanie przebywający Nil w tej sa­
mej chwili w swym jachcie hrabia Esterhazy u- 
ratował ich od strasznego utonięcia. Znajomość 
w taki sposób zawarta zakończyła się małżeń­
stwem dwojga młodych ludzi, ślubujących sobie 
w tych dniach dozgonną miłość.

Nowy rodzaj żałoby. Żona niedawno zm ar­
łego beja Tunisu kazała pogruchotać na znak 
żałoby wszystkie meble znajdujące się w komna­
tach, w których za życia przemieszkiwał jej mał­
żonek. Wspaniałe dywany i bogate firanki również 
na jej rozkaz zniszczono, a mieszkanie dawnego 
beja ma stać przez długi czas pustkami. Kocha­
jąca ta  żona zachowała sobie na pamiątkę bi­
bliotekę zmarłego, złożoną przeważnie z lekkich 
francuskich powieści, tudzież przyrząd do foto­
grafii, gdyż sztuka ta  stanowiła ulubione beja 
zajęcie.

W ia d o m o śc i  po l icy jne .— Aresztowano w d. 26 i 27
b. m.: P ro roka  Jó z e fa , za kradzież. Porębskiego J a ­
na, za podejrzenie kradzieży. W ojciechow skiego W o j­
ciecha, poszukiwanego sądownie za gwałt publiczny. 
Kowalskiego Jan a , za kradzież. Zarembę W ojciecha, 
poszukiwanego za sprzeniewierzenie. Bocheńskiego 
Adama za kradzież. K ojka F ranciszka, za w m ieszanie się 
do służby policyjnej. Czyża Antoniego i żonę jego 
Ju lian n ę , za podejrzenie kradzieży. Dąbrowskiego 
Antoniego, za kradzież. — Jedenaście osób za p i ja ń ­
stwo, czternaście za włóczęgostwo, dziesięć za żebranie.

Kalendarzyk. Ju tro : Św. Krescenteyo, R u fa  
i  Mansfeda. We Środę: Salurnina \ Illum inata  
oraz błog. Jakóba.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Wtorek 28 listopada: Przodstawienie przez 
połowę na fundusz pomnika Adam a M ickiewi­
cza ze współudziałem amatofów. 1) Jeden akt 
z „Mindowe" Słowackiego, przedstawiony przez 
amatorów. 2) „Konfederaci Barscy" Mickiewicza. 
3) Obraz z „W allenroda," układu p. Ajdukiewi- 
cza. Sprzedażą biletów zajmuje się Czytelnia Aka­
demicka.
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Przegląd polityczny.
Czytamy w .Gwiazdce Cieszyńskiej“ :
Nieprzychylne nam czasopisma niemieckie 

rozniosły po szerokim świacie wiadomość, 
jakoby wielu naczelników gpain polskich na 
Szlązku wyrzekło się swej macierzyńskiej 
mowy. Doniosły, że ci naczelnicy mieli wo­
bec p. c. k. starosty cieszyńskiego, na swem 
ostatniem zebraniu urzędowem wnieść z po­
wodu znanego rozporządzenia językowego dla 
Szlązka, oświadczenie: iż żądają by i nadal 
jak dotąd tylko w języku niemieckim z nimi 
korespondowano. Ńuż więc te szanowne or­
gana dowodzą, jak to rozporządzenie okazuje 
się niepraktycznem, zbytecznem itp. — Sta­
raliśmy sie przeto sprawdzić tę sprawę u źró­
dła i na tej podstawie oświadczamy publi­
cznie, że je3t to proste tendencyjne kłamstwo.

Ministerium obrony krajowej — jak dono­
si .Bohemia* — rozważa teraz nad konse- 
kwencyami, jakie nowa reorganizacya armi; 
sprowadzi dla landwery. Stósownie do nowe­
go podziału uzupełniających komend wojsko­
wych, otrzymały i bataliony landwery rekru­
tów i rezerwistów z trzech różnych okręgów 
uzupełniających. Badaną jest obecnie trans- 
formacya uzupełniających terytoryów odpo­
wiednio do uzupełniających okręgów armii, 
również rozważaną jest kwestya utworzenia 
pułków landwery i złączenia komend landwe- 
rowych dotąd przyłączonych do komend ge­
neralnych z komendami korpusów.

Jako członków klubu nowego, który hr. 
Coronini do życia powołać zamierza, wymie­
niają następujących postów do Rady państwa: 
Bojnowic, Croy, Schwegel(?) Kochanowski, 
Styrzza, Berchtold, Dubsky, Loudon, W et­
ter, Obraczaj, Kowalski, Kulaczkowski, Ozar- 
kiewicz, Bertolini, Ciani, Franceschi, Lazza- 
rini, Vidulich, Pajer, Widmann, Burgstaller, 
Vucetuh. Za dokładność tej listy nie rączy­
c y ,  może być że opuszczono kogo lub wło­
żono nazwisko kogoś nie należącego do pow­
stającego klubu.

W Węgrzech zostaje Da nowo _ dwór kró­
lewski organizowanym, a przynajmniej jego 
tradycyjne dygnitarstwa zostaną na nowo ob­
sadzone, hr. Festetics Jrezy (były minister 
w gabinecie hr. Andrdssy’ego) będzie w tych 
dniach mianowanym w. ochmistrzem dworu 
(Curiae regiae magister), a hr. Erdody Stefan 
w. koniuszym dworu (Agazonum regalium 
magister). W skutek tych nominacyj, ma na­
stąpić wybór strażnika korony na miejsce u- 
stępującego hr. Festeticsa. Wybory tego do- 
konywują z wielką uroczystością obie izby 
parlamentu na propozycyę królewską. Propo­
nowanym ma być pan SzUvy Józef, b. mini­
ster węgierski i wspólny. Nowy strażnik ko­
ronny (Conservator sacrae coronae regni Hun- 
gariae) zaraz po potwierdzeniu wyboru i zło 
żeniu przysięgi zostanie powołany jako baron 
państwa (zńszlós ur) do izby magnatów. Ta­
kim sposobem p. Szlńvy wejdzie napowrót 
zarazem w życie publiczne Węgier po trzyle 
tniem przeszło nie braniu w niem udziału.

Wybór pana Szlńvy nastąpi jak donoszą 
w najbliższy wtorek, a w czwartek wskutek 
tego przyjęcie na zamku królewskim obu izb 
przez monarchę.

Posiedzenie peszteńskiej izby posłów z d. 
25 listopada było bardzo wzburzone. Na po­
rządku dziennym była petycya komitatu he- 
weserskiego, domagająca się pociągnięcia Ti- 
szy do odpowiedzialności za skonfiskowanie 
kilku pamfletów antisemickich w sprawie Ti­
sza- Eslarskiej. Skrajna lewica przez Poloniego 
oświadczyła, że potępia jątrzącą tendencyę 
tych pisemnych ulotnych, musi atoli potępić 
rozporządzenia ministra jako występujące prze 
ciw wolności prasowej.

_ Dzienniki rosyjskie nadają wielką do­
niosłość polityczną wizycie bar. Giersa u

ks. Bismarcka w Warzynie, i bynajmniej 
nie podzielają zdania prasy berlińskiej, że 
ta wizyta nie miała żadnego osobnego celu 
prócz stwierdzenia przyjacielskich stosun­
ków między Niemcami i Rossyą. „Gołos* 
oświadcza, że byłoby niedorzecznością przy­
puszczać, że rosyjski minister spraw zagra­
nicznych fatygował się w zimie do wiej­
skiej rezydencyi kanclerza niemieckiego po 
to tylko, żeby zamienić z nim kilka grze­
cznych komunałów. I dziennik petersburski 
tak dalej pow iada:

„Ogół wypadków politycznych w osta­
tnich czasach dostatecznie pokazuje, iż bar­
dzo były na dobie narady, które w tych 
dniach zapewne odbyły się w m ajątku kan­
clerza niemieckiego. Oględność rządu rosyj­
skiego we wszystkich kwestyach polityki 
międzynarodowej oddawna już daje powód 
do błędnych przypuszczeń, jakoby Rossy a 
dobrowolnie zrzekła się udziału w rozstrzy­
ganiu kwestyj międzynarodowych. Tak błę 
dne przypuszczenia, wnosząc z tonu gazet 
niemieckich, szczególniej są rozpowszechnio­
ne w Niemczech. Jesteśmy mocno przeko­
nani, że ks. Bismarck nigdy ich nie podzie­
lał i nie podziela; być może jednak, że kan­
clerz niemiecki w ostatnich czasach nie miał 
w ręku dość dowodów przekonywających, 
że rzecz się ma zgoła inaczej, tak przynaj­
mniej wnosić trzeba z,faktu, że jego organa 
poufne przemawiają tym samym tonem, ja k  
prasa niemiecka niezależna.

„Należy oczekiwać — dodaje „Gołos“ — 
że po wizycie warzyńskiej, ton prasy mini- 
steryalnej berlińskiej znacznie się zmieni. 
Rozmowy dwóch ministrów spraw zagrani­
cznych musiały przekonać ks. Bismarcka, iż 
bezzasadnemi są rozpuszczone między pu­
blicznością niemiecką pogłoski o zagrani­
cznej polityce Rosyi. Rozmowy kanclerzów 
nie mogły nie poruszyć kwestyi, czy nie 
nadeszła nakoniec stosowna pora położyć 
kres nieokreślonemu położeniu, w jakim  znaj­
duje się Europa od kongresu berlińskiego, 
a które to położenie wyraża się w zupełnej 
niezgodności programów politycznych pra­
wic wszystkich mocarstw europejskich. Wy­
kazanie smutnych następstw tej niezgodno­
ści stało się szczególniej nieouzotvnem od 
czasu ja k  Anglia zręcznie skorzystawszy z 
niezgody mocarstw, teraz bez żadnej prze­
szkody rozporządza losami Egyptu. Nie wąt­
pliwie, byłoby trudno naprawić dziś błąd 
popełniony wówczas przez politykę mo­
carstw lądowych; nieodzownie jednak nale­
ży raz rozstrzygnąć kwestyę, co czynić wy­
pada, żeby się takie błędy nie ponawiały. 
Niemniej koniecznem jest usunięcie panują­
cej wszędy niepewności pod względem kwe­
styi, czy i po wyprawie angielskiej do Egy­
ptu mocarstwa obowiązane są jeszcze sza­
nować wszystkie rozporządzenia traktatu 
berlińskiego. Wszystko pozwala sądzić, że 
wymienione tu kwestye nie były pominięte 
milczeniem w rozmowach warzyńskich, któ­
re w każdym razie nie mogły być prostą 
wymianą grzeczności między ks. Bismar­
ckiem i sekretarzem stanu Giersem.*

łany wskutek nieprawnego 
legii honorowej.

noszenia wstęgi

W kołach parlamentarnych pruskich krąży 
wieść o blizkiem rozwiązaniu parlamentu.

„France* donosi, że w mieszkaniu Gam- 
betty odbyło się tajne zebranie, na którem 
rozbierano kwestyę kandydatury na urząd 
prezydenta republiki w razie, gdyby to sta­
nowisko niespodziewanie zawakowało. Kan­
dydatura Brissona została odrzuconą. Czy 
Gambetta będzie mógł sam wystąpić jako 
kandydat, zależeć to będzie od okoliczności. 
W razie, gdyby nie mógł postawić swojej 
kandydatury, uzuano za konieczne powołanie 
na prezydenta jednego z generałów, i zwró­
cono uwagę na byłego ministra wojny gen. 
Campenon.

Dziennik „Paris* zaprzecza wieści, jakoby 
gen. Campenon wybranym został na kandy­
data do prezydentury. Dalej pisze wspo­
mniany dziennik, iż p. Andrieux został odwo­

Do charakterystyki stosunków pomiędzy 
Niemcami a kuryą rzymską, przyczynia ' się 
najlepiej świeże zabranie głosu przez „Nordd". 
Allg. Ztg* z powodu sporu dzienników kato­
lickich, czy układy pomiędzy Niemcami a 
kuryą są przerwane lub tylko zawieszone. Or­
gan ks. Bismacka powiada: Schlósser nie jest 
w nadzwyczajnej misyi, ale jest stałym po­
słem w Rzymie, który nie ma potrzeby bez­
ustannie negocyacye prowadzić, lecz zadaniem 
jego jest utrzymywać komunikacyę pomiędzy 
obu rządami, podtrzymywać pomiędzy niemi 
porozumienie i rozszerzać a układy"prowadzić 
wtedy gdy tego zajdzie potrzeba.

Korespondencya konstantynopolska do „Dai­
ly News* obejmuje wiele ciekawych i ob­
szernych szczegółów z niedawno ukończonych 
całogodzinnych sporów między Rosyą a wscho­
dnią Rumelią. Spory te powstały wskutek 
trzech żądań jeneralnego rosyjskiego konsula 
p. Krebla. 1) By rząd Rumelii zezwolił na 
wzniesienie rosyjskiego Monastern wśród wą­
wozu Szypki. 2) By rząd zamówił 80.000 
karabinów Berdana, takich jakich używa ar­
mia rosyjska. 3) By generał-gubernator Ru­
melii mianował jednego z rosyjskich oficerów 
szefem sztabu. Aleko pasza wzbraniał się 
zadość uczynić tym roszczeniom, na co oświad­
czył p. Krebel, że Rosya ma prawo spodzie­
wać się wdzięczności od Rumelii za krew 
przelaną i ofiary, jakie poniosła. Aleko pasza 
na to odparł, że z ręki sułtana za zgodą 
mocarstw otrzymał nominacyę na generał- 
gubernatora prowincyi. Skończyło się na wy­
mianie żywych wyrazów. W dalszym ciągu 
wysłał Aleko pasza swego sekretarza Kristica 
do Stambułu, by zasięgnął zdania u posłów 
mocarstw. Pan Nelidow ambasador rosyjski 
przyznał, że p. Krebel powinien był żacho- 
wać się grzeczniej, lecz stał uparcie przy 
tern, by Aleko pasza spełnił żądania posta­
wione przez Rosyę. Gdy to się stanie, p. Kre­
bel odwołanym zostanie* W tej chwili wy­
nurzył sie projekt n o w y * , P o r t a  sama dała 
zezwolenie na buucwę k lA a r u  w wywozie 
Szypki. Nelidow j e d r .a k ż ^ ^ i^  powiedzieć, 
że Rosyi chodzi o zezwolenie Rumelii, me 
zaś Porty. Bar, Calice poseł austryacki ra ­
dził z razu Aleko paszy, by ustąpił we wszy- 
stkiem rosyjskim roszczeniom, wkrótce je­
dnak zmienił zdanie, i radził Aleko paszy 
ustąpić tylko w kwestyi budowy Monasteru, 
na cel ten bowiem zebrano już w Rosyi zna­
czne fundusze. P. de Noailles francuski po­
seł, u którego wówczas przypadkowo znajdo­
wał się hr. Corti, gdy rzecz całą wysłannik 
Aleko-paszy p. Kristic rozwijał, dał mu ró­
wnież wraz ze swym włoskim kolegą tę samą 
wskazówkę, radząc, aby na tym punkcie ustą­
pił. Radzili również aby nabyto 3—4.000 
karabinów Berdana, — jednak nie więcej — 
a nadto by który z oficerów rosyjskich zo­
stał zamianowany szefem sztabu. Pełnomo­
cnicy Anglii i Niemiec też samą udzielili mu 
radę. Potem zażądał p. Kristic odwołania 
p. Krebla. Teraz więc stanęła zgoda między 
Aleko paszą a Rosyą na podstawie zapropo­
nowanej przez ambasadora francuskiego.

Telegrami „Gazety M m t e j . ”
W iedeń 27 listopada, (włas. telegr.) Oko­

lice Ołomuńca i Pilzna zalane. Nasyp i grobla 
kolejowa pod Prisen podmyta.

Wiedeń 27 listopada, (telegr. własny). Sey­
mour wraca z eskadrą do Egyptu w styczniu.

Wiedeń 27 list. Prokuratorya rządowa 
wniosła przeciw 11 terminatorom rękodziel­
niczym, którzy brali udział w ostatnich roz­
ruchach ulicznych, zaskarżenie częścią z po­
wodu zbrodni gwałtu publicznego dokonane­

go na straży policyjnej, częścią zaś z powo­
du przekroczenia zbiegowiska i obrazy straży.

Wiedeń 27 listopada (telegram własny). 
Wielkie niebezpieczeństwa powodzi zagrażają 
także w Czechach i Morawii.

Ołomuniec 27 listopada. Okolica Ołomuńca 
nawiedzoną została wylewem Marchii.

B u dapeszt  26 listopada. Izba deputowanych 
postanowiła prowadzić dalej rozprawy o pe- 
tycyi beveskiej (przeciw samowolnej konfiska­
cie broszur antisemickich). Przemawiali po 
największej części mówcy skrajnej lewicy, ja­
ko też opozycyi umiarkowanej, którzy rozpo­
rządzenie rządowe tyczące konfiskaty broszur 
za przeciwne prawu uznali. Hodossy (umiar­
kowana opozycya) wnosi rezolucyę w gruncie 
równobrzmiącą z wotum nagany Polonyi’ego 
(wotum skrajnej lewicy potępiające agitacyę 
antisemicką, lecz zarazem i dowolne postę­
powanie rządu.) Rozprawy na jutro odroczone.

Następnie na wniosek skrajnej lewicy na­
stąpiło posiedzenie tajne, na którem roz­
trząsano wczorajsze sceny burzliwe i usunię­
to niektóre nieporozumienia. Usposobienie 
Izby napowrót uspokojone.

P aryż  27 listopada. Przy wejściu do sal 
gry „Montecarlo* wybuchł podłożony nabój 
dynamitowy i zranił jednego dozorcę; aresz­
towano pewnego włocha.

P aryż  27 listopada. Wiadomość z Kon­
stantynopola zapewnia, że Fuad, który nie 
dawno wysłany został do Wiednia w misyi, 
tudzież Kaimil-pasza zostali aresztowani.

P aryż  27 listopada (telegramy własne). 
Nastąpiło porozumienie robotników. Delego­
wani angielskich „trade-unions* (związki ro­
botnicze) przybyli.

Dublin 27 listopada. Policya aresztowała 
amerykanina Ryan, który podejrzanym był 
o udział w napadzie rozbójniczym na poli- 
cyę. Wicekról zarządził dochodzenie.

B a zy lea  27 listopada. Postanowienie Rady 
związkowej z 14 czerwca tyczące państwowego 
kierownictwa prywatnego wychowania, usta­
nowienia inspektorów związkowych według 
dotychczasowego rezultatu głosowania ludo­
wego uwazanem jest za odrzucone. Udział w 
głosowaniu nader wielki. Miasta głosowały za 
przyjęciem postanowienia Rady związkowej.

B eigrad  27 listopada. Dotychczasowy po­
seł w Wiedniu Christie udaje się w dniach 
najbliższych również w charakterze posła do 
Londynu.

Brindisi 27 listopada. Nubar pasza odpły­
nął statkiem „Tanjore* do Aleksandryi.

K onstantynopol 27 listopada. Nota cyrku­
larna Porty z 25 listopata do reprezentantów 
tureckich w s p r a w i e  sporu granicznego z Czar­
nogórą ponawia życzenie wysłania komisarzy 
przez mocarstwa; wykłada, że podług rozwią­
zania przyjętego f ks. Czarnogóry miej­
scowość i wzgórze . mocz przy Turcyi 
powinny pozostać, Czarnog^jazaś wynadgro- 
gyoną być winna przez usf^SSffjpurTrliri te- 
rytoryum Sertek. Komisarze Port 
również instrukeye w tym dziale.

Assim-pasza mianowany ministrem spraw 
zagranicznych zamiast Saida-paszy.

P etersb u rg  27 listopada (telegram własny). 
Oberpolicmeister aresztował majora żandar- 
meryi Birona (przyczyny niewiadome).

Kursa te legra f iczn e  z d 2 7  L istop ad a  ib b 2
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76 25. Renta 76 95 srebrna. Renta 
złota 94-20. Renta złota węgierska 118-35. Losy 
z r. I860 130 25 Akcye banku narodowego 8 2 8 ’— . 
Akcye kredyt. 288 80. Londyn 119-- . N apoleony  
9-46l/2 Lombardy 136-50. Losy z roku 1864 173 — . 
Akcye kolei Karola Ludw. 305'25. Akcye Lw ow . 
Czerniow. 167'75. A kcye kol. w eg. północno-w schodn. 
168-75. A kcye Anglo-Banku 121-— . Oblig. indem, 
galicyjsk. 97 25. Losy prem. w ęgierskie 116*50. Akcye 
kolei Kosz. Bogum. 143 50. Akc. k o lei pńln. zachód, 
austr. 200-—. 6 X  L isty zast. hipoteczne 100 50. 
Marki 58 40. Ruble 116-50. List. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102-— . 6%  R enta pap. 91-05. 

U sposobien ie giełdy: ciche.
B e r l i n ,  Z d. 25 b. m. 188 2 , r.95. 

Banknoty austr. 170-85. Krótki W iedeń 179-20. 
Krótka W arszawa 199-30. Banknoty rosa. — •—. 
5°/0 L isty Zast. Pol. 61-50. 4%  L isty L ikwid. — •—.
Akcye Kol. Kar. Ludw . 131-50. A kcye kredyt. 497-50.

Kurs p i s n p y  i pap. wartość.
KraRÓW, dnia 28 Listopada.

R uble pap. ta  100 rs. . . . .
Marki niem. za 100 marek .
Franki za 100  ......................................
1'ółimperyał  ...................................
Dukat w a ż n y ...........................................
R ubel srebrny obrączkowy . - -
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

Listy zastawne i obligacye.
O biigacye indemn. galic. za 100 zlr. 
4%  L. zast. T. kred. ziem s. 100 złr.

*jX L. hip. 100* złr.................................
t  ' MP- z 10A  prem. 100 złr. 

%  r 1- hiP- 40 lat, zwrotne 100 złr. 
X  L. w łościan, z dywid. 100 złr.

,or S  r, , * » 100 złr.
5 % *  Z. kred . K rak . 36 lat zw r.

" " „ 3 6  lat zwr.
7  V  " * " z* r .
, v  , » 20 lat zwr.
A kcye kolei Karola Ludwika 210 złr.

„ „ L w ow .-C zern iow . 200 z łr
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr! 
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr!

L osy m. Krakowa 20 złr. .
„ m. Stanisław ow a 20 złr. . 

ó L . zast. Król. Polak. 100 rubli 
4 X  L . likwid. „ „ 100 rubli

M.S

płaca żąd y«

116 25 117 75
57 50 59 _
46 50 47 75

9 60 9 80
5 50 5 70
1 50 1 70

99 --- 100 —

97 50 99 50
89 50 92 —
97 50 99

101 — 103 —
100 50 102 50

97 — 99 —

101 — 103 50
93 5C 95 50
98 — 100 —

100 — 102 —
100 — 103 —
102 — 105 —
301 _ 307 —
166 — 168 —

303 — 310 —

20 50 22 I
23 50 26 _
98 — 99 76
85 50 87 50

płaca żadaja płaca żądaj a

Wiedeń, dnia 24 Listopada. Lw ow sko-C zerniow . . •200 „ 167 50 168 —

Aust. półn,-zachód. 200 V •200 50 201 —

Obligi d ługu  pań stw a . Południo . . .  
Tramwaj

200
200

n
r

136 25 
220 25

136 50 
220 75

4-2 %  R enta pap. 100 złr.
4-2 %  „ srebrna 100 złr. . 
4 X  „ złota  100 złr. .

76 25
77 — 
94 20

76 40
77 15 
94 35

W ęg.-gal i . . . .  
W ęg. połu.-w sonod. . 
W ęg. zachód. . . .

200
200
200

n

rt
n

158
158
163

50
75
75

159
159
164

75
25

5 X  „ pap. 100 złr.
I X  „ złota  w ęgierska 100 złr.

91 30 
85 20

91
85

46
25 L isty  zastaw n e.

5 X  „ papierowa 100 złr. # 84 25 84 40 b%  Bodencredit . . . . 100 złr. 119 75 120 15
5 X  „ w eg. (Ostbahn) 1 0 X  pud. 93 35 93 75 5 X  „ 33 lat . . 100 n 100 75 101 25

5 X  A ustro-w egierskie . 100 90 101 —
A kcye bankowe. 

A nglo-austr............................. 120 złr. 121 121 50
Obligi p ierw szeń stw a .

Boden-O redit 200 224 _ 226 Albrechta . . . 300 złr. sr. za ioo 94 — 94 50
Kredyt, dla h. i. p. ! ! ! 140 289 80 290 20 AlfBldzkie . . 200 n 95 — 95 50
Kredyt, w ęg. 200 282 25 282 75 Gratzkoflach. . . 160 „ n — — — —
N iźszo-A ustr. ! ! ! ! ! 500 850 __ 860 E lżbiety . — „ n 97 80 98 —
H ipoteczne i*alie. 200 __ „ 1870 . . 200 „ n 97 80 99 - -

Auatro-w ęgierskie ! ! 500 829 _ 831 1 8 7 2 . . 200 n 101 — 101 75
Unionbauk 100 n 115 75 116 1873 . . 200 n 101 — 101 75
Verkehrsbank 140 ” 143 50 144 __ Ferd. półn ...................................... D 106 — 107 —

Bankverein- 100 110 _. 110 50 „ 1872 . . 300 złr. sr . za 100 101 75 — —
Landarbank 200 _ „ 1876 . . 100 złr. sr. „ 106 — 106 25

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 101 25 101 75
A kcye kolei. Lwow.-Czern. 1865 300 „ n 93 25 93 75

1867 300 „ n 100 — 100 50
Albrechta ............................. 200 ^złr. — — — — „ 1868 300 „ n 94 50 95 50
A lfo ld z k ie ............................. 200 n 166 50 167 25 1872 300 „ — — 95 —

E lżbiety . . . . . 210 n 209 75 210 — R udolfa . . . .  300 „ „ 98 75 '•99 —
Ferdynanda półn. . . 1000 H 2710 2716 1869 300 „ 98 75 99 —

Franc. Józeta  . . . . 200 n 193 75 194 — 1872 300 „ n 98 75 99 —
M oraw sko-Szląska . . 200 » 22 — 23 — Siedm iogrodzkie 200 „ „ 91 — 91 40

Papiery loteryjne.

3 X  Bodencredit . . . .  100 
4%  C isańskie . . . . .  100 
3 X  Serbskie . . . . .  100
3X  T u r e c k ie .............................400
b%  Reg. D unaju . . . .  100 
4 %  Ż eglugi D unaju . . . 100
4%  T r y e a t .............................100
4%  T r y e s t .................................. 50
4%  1854 L osy . . . .  250 
4 X  1860 Losy . . . .  500 

„ „ „ . . . .  100
L osy  1864 ....................................  100
W ę g i e r s k i e .................................100
M. W i e d n i a .................................100
K r e d y to w e ....................................... 100
K l a r y .................................................40
M. I n s b r u k u ...................................20
K e g le w ic z .......................................... 10
M. K r a k o w a ...................................20
M. L u b i a n y ...................................20
M. B u d y ..........................................40
P a l f y .............................. 40
Czerwonego K rzyża . . .  10
R u d o l f a ...........................................10
S a l i n ..................................................40
M. S a lz b u r g u .................................. 20
St. G enois .................................. 40
M. Stanisław ow a . . . .  20
W a ld s t e in .......................................... 20
W in d is z g r a tz ................................... 20
L o sy  użytkow e 4%  Bodencredit

złr.
n

fr.
„

złr.

płaca

108 70

25
115
109 
127

63 
117 50 
13 1 25 
135 75
172 75
116 25 
123 76
173 75 

37 75
22 75 
19 — 
-20 50
23 50

35 25 
12 60 
18 75 
51 50 
24 — 
46 50 
24 25 
27 75 
39 ?5

109 —

25 25
115 50 
109 50 
127 50

64 —  
118 —  
130 50  
136 50
173 —
116 50 
124 —
174 25

38 50
23 25

21  —

24 —
39 25  
35 75 
13 —  
19 75 
52 50
24 56 
47 —
25 —  
28 50 
33 75



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 203.

KAMIENICA
pod L. 7, przy ulicy Szczepańskiej 
do sprzedania z w o ln e j  r ę k i .  
Wiadomości bliższej udzieli współ- 
właścicielka, mieszkająca przy pla­
cu Szczepańskim Nr, 8 (codzien­
nie z wyjątkiem świąt od godz. 10 

do 12 rano). 963 1.3

1 no
1 bibułki francuskiej

„ P E  RS AN,  H O U B L O N  i M A I S“
jako też w książeczkach różnej szerokości 

po cenie fabrycznej
maszynki do robienia papierosów w ; wszy­

stkich grubościach — poleca iiima
F. A. Grigar, w Krakowie

linia A. B. 846 19-20 
Dla kupców odstępuje się rabat. 

Zamówienia uskutecznia się odwrotna pocztą

„Zum goldenen 

ReichsapfeD
apt. w Wiedniu 

Singerstras. 15.

Tylko prawdziwe z tą  m arką  ochronną

L E

Pigułki czyszczące krew z w a n e z a s łu g u ją  na' tę nazwę
najsłuszniej, gdyż rzeczywiście nie istnieje żadna choroba, w którejby pigułki 
te nie przekonały w bardzo wielu wypadkach o swej cudownej działalności. 
W najuporczywszych wypadkach, kiedy wiele innych lekarstw napróżno użyto, 
nastąpiło po tych pigułkach niezliczone razy i po krótkim czasie zupełne wy­
leczenie. I pudełko z 15 pigułkami 21 c., zwój z 6 pudełkami złr .  1-5, pocztą 
nieopłat.  za  zaliczką złr .  liO. (Mniej niż I zwój nie poseła  się).

Mnóstwo już listów nadeszło, w których kupujący te pigułki dziękują za odzy­
skane zdrowie po przebytych ciężkich chorobach. Kto raz użył ten środek, pole­

ca go dalej.
9 V “ z  wielu podziękowań podajemy tutaj k ilk a :

PUBLICZNE PODZIĘKOWANIE!
Waidhofena. d. Ybbs, 24 listopada 1880.
Wielmożny Panie! Od r. 1862 cier­

piałem na hemoroidy i zatrzymanie mo­
czu; lekarze zapisywali mi różne środki, 
lecz bez skutku, gdyż choroba stawała 
się coraz gorszą, tak, źe po niejakim 
czasie uczułem silne boleści brzucha 
(wskutek ciśnięcia na wnętrzności). Do 
tego okazał się jeszcze zupełny brak 
apetytu, a gdy tylko trochę się posiliłem 
lub napiłem się wody, zaledwie mogłem 
się na nogach utrzymać z powodu ro­
zedmy, ciężkiego oddychania i astmy. 
Wreszcie użyłem Pańskich prawie 
cuda| działających pigułek czyszczących 
krew, które wypełniły swój skutek i 
uwolniły mnie zupełnie od nieuleczaja- 
cej prawie choroby. Dlatego wypowia­
dam Panu niniejszem za Pańskie piguł­
ki czyszczące krew i inne wzmacniające 
lekarstwa, moje podziękowanie i uznanie. 
Z wysokim szacunkiem. Jan Oellinger.

Wielmożny P an ie ! Szczęśliwym wy­
padkiem dostałem Pańskie pigułki czy­
szczące krew, które cuda we mnie zdzia­
łały. Przez długie lata cierpiałem na 
ból głowy i zawrót; przyjaciółka moja 
odstąpiła mi 10 sztuk Pańskich dosko­
nałych pigułek, a te tak dobrze poskut­
kowały, że się wydziwić nie mogę. Dzię­
kując Panu za to, proszę o ponowne 
przysłanie 1 zwoju.

Piszka 1 marca 1881 r.
Andrzej Par.

70 lat jestem znów silnym, zupełnie 
zdrowym i jest mi tak dobrze, że uwa­
żam się jako przywróconym do nowego 
życia. Proszę zatem przyjąć najszczer­
sze podziękowanie za przysłane mi do­
skonałe lekarstwo. Zawsze wdzięczny 

O. Zwilling, właściciel dóbr.

Bielsko 2 czerwca 1874 r.
Szanowny Panie Pserhofer! Pisemnie, 

jak  wielu innych, którym pomogły Pań­
skie pigułki czyszczące krew, muszę wy­
powiedzieć Panu najszczersze i najgo­
rętsze p o d z i ę k o w a n i e .  W  bardzo 
wielu chorobach okazały Pańskie pi­
gułki zadziwiającą siłę leczniczą, gdy 
wszelkie inne l e k a r s t w a  były bez- 
skutecznemi. W krwotoku kobiet, w nie- 
regularnem miesięcznem czyszczeniu, za­
trzymaniu moczu, glistach, osłabieniu 
żołądka i kurczach żołądka, zawrocie 
i wielu innych chorobach gruntotfcie 
pomogły. Z zupełnem zaufaniem n^Kżę 
o ponowne przysłanie 12 zwojó^^^Jwy- 
sokim szacunkiem. Karol

W yciąg słodow y z ziół m iodun- 
kow ych i Karmelki*)

L. H. PIETSCH’A & Comp. 
w Wrocławiu.

Licznemi listami dziękczynnemi uznane, 
wypróbowane i najlepsze środki diete­
tyczne w kasz lu ,  kokluszu, ka ta rze ,  
ch rypce ,  zaflegmieniu, cierpieniach 
szyi i piersi począwszy od ka ta ru  zwy­
kłego aż do SUChÓt. — Zwracamy na 
to uwagę! — Oprócz licznych zaświad­
czeń, posiadamytakże pismo dziękczynne 
Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII.

*) Flaszka wyciągu 80 c., 1-50 i 2 złr. 
Woreczek Karmelków 25 i 40 c. — Do­
stać można w Krakowie : u E. Stockmara, 
apt., pod Słoniem; Sobierajskiego, apt. 
pod Słońcem; A. Markiewicza; apt. pod 
Lwem; Wiszniewskiego, apt. pod Gwiazdą, 
tudzież we wszystkich aptekach w Ga- 
licyi. — 910 2-

!! Ważne dla P ań!!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa 

nie, że przyjmuję do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje damskie, jakoto: kapelusze, 
negliżykl, suknie, okrycia,  w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres damskiej toa­
lety po cenach ńajumiarkowańszych; wszel­
kie zamówienia na prowincyę wykonywam 
na czas oznaczony punktualnie. Przytem 
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
lekcye kroju sukien według najnowszej 
metody.

Zamiejscowe Panie i Panny, życzące 
uczyć się kroju  sukien i różnych robót 
mogą mieć u mnie za umówioną cenę 
stół i stancyę. Z uszanowaniem

i. Wójcicka, (706 10 ?)
Kraków, ulica  Szewska. Kr. 4, I  piętro 

wschody frontowe.

22 listopada 1879 r. 
^ O d  roku 1826 by-

Rajsko 2'
Wielmoż* -

p-  ̂ r -.u uwuletniej febry zmien- 
j Dez przerwy słabym i całkiem wy­

niszczonym ; bole krzyżów i silne kolki, 
obrzydzenie, wymioty, bardzo wielkie 
osłabienie, następnie gorączka z bezsen- 
nemi nocami były codziennemi męczar­
niami mojego życia. Przez ten przeciąg 
czasu 53 lat wzywałem o poradę 84 le­
karzy, między nimi dwóch profesorów 
wydziału lekarskiego w Wiedniu, jednak 
wszelkie przepisy były daremnemi, gdyż 
cierpienie pogarszało się corąg bardziej; 
dopiero 22 października b. r. zobaczy­
łem ogłoszenie o Pańskich cudownych 
pigułkach, które sprowadziłem z Pańskiej 
apteki i używałem wedle przepisu przez 
4 tygodnie. Teraz mimo, ukończonych

W ielmożny Panie! Przypuszczając, że 
wszystkie Pańskie lekarstwa są tak do­
bre, jak  Pański słynny balsam  na od- 
mroiaiiie,  który w mojej rodzinie kilku 
zastarzałym odmrożeniom szybko po­
mógł , zdecydowałem się mimo mojej 
nieufności do takich środków uniwersal­
nych, chwycić się Pańskich pigułek czy­
szczących krew, aby za ich pomocą u- 
sunąć długoletnie cierpienie hemoroidal- 
ne. Wyznaję więc Panu, że choroba mo­
ja  po 4 tygodniach użycia leku zupeł­
nie ustała i źe pigułki polecam najgo­
ręcej w kółku moich znajomych. Nie 
mam nic przeciw temu, jeżeli Pan chce, 
ogłosić publicznie moje pismo.

Wiedeń 20 lutego 1881 r.
Z szacunkiem O. v. T.

Cseney, 17 maja 1874 r. Szanowny 
Panie ! Ponieważ Pańskie pigułki czy­
szczące krew nie tylko przywróciły ży­
cie mojej żonie trapionej długoletniem 
cierpieniem żołądka i reumatyzmem sta­
wów, lecz także odświeżyły jej życie, 
przeto niemogąc się oprzeć prośbom po­
dobnie cierpiących osób proszę znów o 
nadesłanie 2 zwojów I tych cudownych 
pigułek za zaliczką. Z szacunkiem 

Błażej Spisstek.

25 la t  istniejące

[BIURO n a u c z y c i e l e k ;
>

Amerykańska maść gośćcowa, szybko i 
pewnie działająca, niezawodnie najle­
pszy środek przeciw wszystkim gośćco­
wym i reumatycznym cierpieniom, jak  
cierpieniom kości pacierzowej, darciu 
stawów, postrzałowi w krzyże, migre­
nie , nerwowemu cierpieniu zębów, 
bólom głowy, rwaniu w uszach itd. 
1 złr. 20 c.

Anaterynowa woda do ust  c. k. uprzyw. 
prawdz. J. G. Poppa, ogólnie znana 
jako najlepszy środek <jo konserwo­
wania zębów, 1 flaszeczka 1 zlr. 40 c.

Balsam na odmrożenia J. Pserhofera .
uznany od wielu lat jako najlepszy 
środek przeciw wszelkim odmrożeniom 
tudzież zastarzałym ranom. Słoik 40 c.

Chińskie mydło t o a l e to w e , najlepsze
mydło, jakie dotychczas wyrobiono; 
po użyciu skóra staje się gładką jak  
aksamit i pachnie bardzo przyjemnie. 
Mydło to doskonale się pieni i nie 
schnie. Sztuka kosztuje 70 ct.

Pate  P ec to ra le  G e o r g ć  od wielu la 
ogólnie uznany jako jeden z najle­
pszych i najprzyjemniejszych środków 
przeciw zaflegmieniu, kaszlowi, chryp­
ce, nieżytom, cierpieniom piersi i płuc, 
krtani. 1 pudełko 50 c.

Proszek przeciw poceniu nóg. Proszek 
ten usuwa pot nóg i wywiązujący sie 
z niego niemiły odór, konserwuje o- 
buwie i jest nieszkodliwym. Cena pu­
dełka 60 et.

Pomada Tannocbinowa J. P s e r h o f e ­
r a ,  od dawien dawna przez lekarzy i 
osoby prywatne uznana jako najle­
pszy środek do porostu włosów. Gu­
stowny wielki słoik 2 złr.

HELENY N  O W  OLECKIEJ 
K r a k ó w ,  u .1 . " W " i ś l n a  1. 0 .

Ułatwia wybór żądanych Nauczycie­
lek i Nauczycieli — posiadających od­
powiednią kwalifikacyą, tak pod wzglę­
dem nauk szkolnych, jak  również i do­
kładnej znajomości języków obcych 
oraz muzyki, śpiewu i rysunków, tu­
dzież — poleca Wychowawczynie, Bo­

ny — polki i cudzoziemki.

Zlecenia w tym zakresie, załatwia- 
są przez korespondencyę lub za 

osobistem porozumieniem. 933 3-3

P oszu k u je  s ie

K U P N A  D O M U
Z OGRODEM

bez pośrednictwa osób trzecich.
Oferty uprasza się przesyłać 

K. Laskowskiemu, ul. św. Jana 
pod Nrem 17. 956 3-4
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Fiakerskl p ro sz ek ,  ogólnie znany do­
skonały proszek przeciw nieżytowi, 
chrypce, kokluszowi itdfPudełko 35 c.

Essencya  życia (Krople prazkie) prze­
ciw zepsutemu żołądkowi, złemu tra­
wieniu, dolegliwościom dolnych czę­
ści ciała, wyborny środek domowy. 
Flakon 20 c.

Essencya na oczy Dra R om ershausena
do wzmocnienia i konserwowania wzro­
ku. W  oryginalnych flaszeczkach po 
2 złr. 50 ęt. i 1 złr. 50 ct.

Tran z wątroby miętusów M. Maage -  
jra prawdziwy i oryginalny, najlepszy 
gatunek. Flaszka 1 złr.

P la s te r  uniwersalny prof. S t e u d l a  
wielokrotnie uznany przy ranach od 
pchnięcia i ciecia, trudnych do wyle­
czenia wrzodów wszelkiego rodzaju, 
także starych peryodycznie odnawia­
jących się wrzodach na nogach, upor­
czywych wrzodach gruczołów, przy bo­
lących nowotworach, zanogcicy, bolą­
cych i rozognionych piersiach, od- 
marzłych członkach i podobnych cier­
pieniach. Słoik 50 ct.

Uniwersalna sól p rzeczyszcza jąca  A. W.
B u l r i c h a .  W yborny środek domo­
wy przeciw wszelkim następstwom u- 
trudnionego trawienia, jak  bólom gło­
wy, zawrotowi, kurczom żołądka, pa­
leniu żołądka, cierpieniom hemoroi- 
dalnym, zatwardzeniu itd. Paczka lz łr .

Wszelkie francuskie szczególności są 
albo na składzie, albo na żądanie pun­
ktualnie i najtaniej będą sprowadzone.

Rozsyłka pocztą  niżej 5 złr. tylko za  poprzedniem 
otrzymaniem kwoty przekazem  pocztowym, większe kwo­

ty tak że  za zaliczką.
Prawie wszystkie powyższe szczególności ma także na składzie] 

p .  W. REDYK, aptekarz w KRAKOWIE. 957 1-12I

BROCKHAUS’
Kleines

Conversations- 
Lexicon ■

in 2 Banden.
Mit Karten iind Abbildungen.
; j ^ 3 .A u f l .  geb. I 5 M .1

Weihnachtsgeschenk.

^ 52525
958 3 ? 
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J ó z e f  D r i m e l
nauczyciel gry na cytrze daje lekcye. Osoby 
które pragną się znim porozumieć raczą jię 
zgłosić do księgarni i składu nut p. Krzy- 
871 iannwskiego w Rynku Głównym. 18-

I
I Dr. Dominik: M ark iew icz

adwokat krajowy,
Ą otworzył kancelaryę w Krakowie przy ulicy św. Anny 

pod Nr. 7, na pierwszem piętrze. 937 3-3

MŁODOŚĆ! M ło d z ie ń cz a  św ieżość  PIE K  08
ŚWIEŻOŚĆ! i Piękność Cery! cERY!

R AV ISS ANTE
urzędownie wypróbowane.

CAŁKIEM

T O A L E T Y !  
damskie]’. u c e r y i i

Wynalazca Doktór Lejosse w Paryżu.
Piękność kobiet zasadza się głównie na delikatnej, białej i czystej cerze- 

Paniom, którym na tern zależy, aby zachować piękna Cere i chronić ją przed 
wpływem ostrego powietrza, słońca i t. d. polecamy ten od wielu lat powsze­
chnie ulubiony i wyborny środek upiększający cere, a który w toalecie damskiej u- 
znany został, jako niezbędny i całkiem nieszkodliwy, tak że zbytecznem by było 
zachwalać go jeszcze, gdyż zadaniu swemu, jakiem jest konserwowanie i upię­
kszanie cery zupełnie odpowiedział.

Cona : wielki oryg. fllakon w białym pudełku złr. 2-50) 
mały „ „ w  różowym „ „ 1-50)

wraz z przepi­
sem użycia.

SAY ON r a y i u Ca NTE.
Dla przyjemnego zapachu i z powodu nadawania cerze aksamitnej świe 

żości, cieszy się to mydło od wielu lat powszechnem używaniem. Każdy, co je 
używa, poświadczy, że jest niezrównane, i źe jednoczy w sobie wszystkie zalety
jnlrło A  ____________-„ J _ k  •  r» A ~  ̂ J  1jakie dobre mydło toaletowe posiadać winno. 849 7-30

Cena; sztuka 50 c t ; w pudełku: 3 sztuki złr. 1-35.

Listowne zlecenia uskuteczniają się pod dysk reo y ą  za pobraniem pocztowem 

Nabyć można prawdziwe pojedynczo i w większej  ilości

w GŁÓWNYM SKŁADZIE: F R I E D E R I K E  S C H W A R Z ,
Parfnmerie „znm Blnmentoir, Budapest, BatUaosjilatz 9,

Skład -w Krakowie -w aptece „pod Słoniem11

u  p. E. STOCKM ARA,
tudzież we wszystkich aptekach mon. austro-węgierskiej i zagranicy.

M ariacellsk ie  krople  żo łądkow e.
Skutek Mariaeellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a mianowicie: Przy braku apetytu, nieprzy­
jemnie pachnącem oddechaniu, słabości żołądka, wzdę­
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka­
myków, mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, żół­
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym 
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawami 
i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

Opla użycia. Mariacellskie krople od­
działują łagodnie na rozpuszczalność, mają bardzo 
przyjemny gorzkawy smak i używa się ich naczczo 
z rana a wieczór przed położeniem się spać, każdym 

razem jednę kawową łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę trzecia cześć dać 
użyć) i świeżą wodą albo winem zmieszanem z wodą zapić. Po użyciu daja te 
sławne krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i ży­
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwagę, źe przy ciągiem używaniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho­
rób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tern ostrą dyetę należy zachować. 
Cona jednej flaszoczlti 35 cnt.

J U . r a l c d w : apteki: W  Redyk, F . Gralewski, iE . Radleri 
A. Siedlecki, E. Stockmar, F. Sobierajski i K. Wiszniewski 

BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta spadk.; BOCHNIA apt. F. Reiss, A F. Pilla. 
BŁAZEJOW a  apt. Rożejowski; BRODY apt. E. Liszka, A. Inlender, Kulak i E; 
Griinspan; BRZEZĄNY apt. J. Hausberg i apt. Dembiński; BRZESKO apt. W. 
Janoszek; BRZOZÓW apt. Halama; BORYNIA apt. Doroźyński; BUDZANÓW 
apt. D. Jasieński; DOLINA apt. H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H. Blumenfeld; 
FRYSZTAK apt. J. Zaniewski; GRYBÓW apt. Kulczycki; GLINIANY apt. 
Helm; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. Czerski; JAROSŁAW 
apt. W. Rohm i W isłocki; JASŁO apt. R. P alch ; JEZIERNA apt. J. Czeme- 
ryński; JORDANÓW apt. Edw. Bachner; KOŁOMYJA apt. Sidorowicz i apt. 
Stenzel; KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski; KAMIÓNKA apt. P icpes; 
KAŃCZUGA apt. Heger; KRAKOWIEC apt. W. Komorowski; KUTTY apt. A. 
Zagajewski; KOMARNO apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. Nitribitt; LIPNIK 
apt. A. Fuchs; LISKO apt. F. Moszczewski; LW ÓW , apteki: Beiser, Blumen­
feld, K. Krzyżanowski, P. Mikolasch, J . Piepes i Z. Rucker; MIELEC apt. 
Pawlikowski; MILÓWKA M. Q uirini; MOŚCISKA apt. Schalboth; NOWY- 
SĄCZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek; NOWY-TARG apt. Karol L aur; POD- 
KAMIEŃ apt. St. Koncewicz,; PRZEMYŚL apt. Nahlik; PODGÓRZE apt. Ska- 
kajski; PRZEW ORSK apt. Switalski; RADYMNO apt. A. Swieehowski; ROZ- 
DÓŁ apt. E. Kornbęrger; RZESZÓW apt. A. Kalinowski; SĄD. WISZNIA 
apt. Włodzimirski; SNIATYN apt. T. Niemczewski; SKOLE aptekarz Le­
chowski; SAMBOR aptekarz J. Aleksiewicz; SĘDZISZÓW aptekarz Mizerski; 
SOKAL apt. E . Wysoczański; SOKOŁÓW apt. A. Danczak; STANISŁAWÓW 
apt. J. Macura, A. Amirowiez i A. Beilt; STRYJ apt Leon Gartner; SUCHA 
apt. Czernicki; SZCZUROWA apt. W. Heinz; TARNÓW apt. L. Chodacki, 
J . Reid,; TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz; TŁUMACZ apt. W. Szankowski; 
WARĘZ B. Krzywobłocki; WOJNICZ W. Nodzyński; WINNIKI apt. T. v. Brze­
ski; ZAŁOZCE apt. Br. Małkowski; ZBARAZ apt. E. Kr uk ; ŻYWIEC apt. 
E. Blum enthal; ZŁOCZÓW apt. Fr. Pettesch; ZAKLICZYN apt. K. Kamieno- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURAWNO apt. J . Tomaszewski 
Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym" K a r o l a  
B r a d e g o  w Kromieryżu. 796 13-15

S k ła d y :

Wydawca Emil Szwarc. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski.


